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Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a 1 n i e 8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od l. lipca do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ek^pedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
Hausmanua 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88

GZĘŚć B IE U B Z Ę D O W A

Lwów, l i  lutego.

Sm utne wypadki, o których codziennie 
nadchodzą nowe- wieści z K rólestwa Pol­
skiego, nie mogą pozostać bez silnego echa 
po tej stronie kordonu. Cały ogół polski 
śledzi bacznie te przewlekłe strejki, którym 
wielokrotnie towarzyszą krwawe starcia z 
policyą i wojskiem. Pam iętając przedewszyst- 
kiem, że to polska krew się leje, bolejąc 
nad tern i podnosząc głos oburzenia prze­
ciw dzikiemu okrucieństwu, jakiego sie do­
puszczają władze rossyjskie naw et na naj­
spokojniejszych m ieszkańcach kraju — tern 
głębszym jesteśm y dotknięci smutkiem, że 
rozumiemy wszyscy całą bezcelowość tego 
ruchu, zupełny w nim  brak myśli kierow­
niczej.

W szystkie żywioły społeczeństwa współ­
czują głęboko niedoli ludu robotniczego, po­
stawionego przez rząd rossyjski w takie wa­
runki życia, że naw et zdobywanie elem en­
tarnej oświaty i postęp kultury obyczajowej 
w głównej jego masie jest zatamowany, od­
ciętego zupełnie przez władze od innych 
warstw  społeczeństw a k tóreby  m ogły w spół­
działać z nim nad poprawą jego doli i 
wszechstrounem  podniesieniem  poziomu jego 
/'ycia ata tem -earow sze potępienie spada 
na agitujące wśród robotników  partye so- 
cyalistyczne, wskazujące im drogi działania, 
które samym robotnikom  przynoszą szkodę, 
cały zaś naród w ystaw iają na niebezpie­
czeństwo.

W kołach socyalistycznych, oraz w od­
bierających od socyalistów natchnienia, do 
których wieści o w ypadkach w Królestwie 
dochodzą w fałszywem oświetleniu, zaczęło 
się rodzić błędne pojęcie, jakoby zajścia te 
były tylko wstępem do ruchu szerszego, do 
zbrojnego pow stania czy rewolucyi. Pogląd 
ten jest tendencyjnie rozszerzany i na ze­
w nątrz, jakkolwiek poważne organa prasy 
zagranicznej stanowczo stw ierdziły, że s tro n ­
nictw a narodowe w Polsce nie biorą udziału 
w ruchu.

W szelki ruch rewolucyjny, o ileby objął 
szersze koła naszego społeczeństwa, byłby 
najzgubniejszym  w skutkach, bo spotkawszy 
się bez żadnej wątpliwości z surową, znaną 
dobrze ze swego charakteru  represyą rossyj- 
ską, pozostawiłby po sobie tylko ogólny u- 
padek ducha i ubezwladnienie społeczeństw a 
w tak ważnej dla niego politycznej dobie.

Cała też opinia polska, świadoma swej 
odpowiedzialności narodowej, uważa nietylko 
dążenie do podobnego ruchu, ale w iarę w je­
go możliwość, za sposób m yślenia • niedoj­
rzały, wynikający z nieznajomości położenia 
politycznego naszej ojczyzny. Poczytujemy 
też sobie za obowiązek zaznaczyć w sposób 
jak najbardziej stanowczy, że żadna w tym 
kierunku agitacya nie wychodzi z polskich 
sfer politycznych, narodowym ożywionych 
duchem , że wszelka podobna robota, o ile 
istnieje, jest prowadzona wbrew ustalonym  
dążeniom polityki polskiej.

Kto wj-erzy inaczej, ten je s t w błędzie, 
bardzo szkodliwym dla naszej publicznej 
sprawy. Kto zaś podnieca dziś ludność Kró­
lestw a do rozruchów, działa przeciw w ła­
snemu narodowi. Czy źródłem  tego postępo­
wania je s t niesum ienność, czy karygodna lek­

komyślność i brak poczucia odpowiedzialno­
ści za następstw a w łasnych czynów — su­
rowy o niem  sąd całej poważnej opinii po l­
skiej pozostaje niezmienionym.

Mmm i  Królestwie P o i n t o
Uspokojenie, którego tak gorąco życzyć 

wypada Królestwu i którego też pragną 
szczerze wszystkie rozważne żywioły społe­
czeństwa polskiego w caracie — dotąd je ­
szcze nie nastąpiło . Skądś spada snać kropla 
po kropli wciąż świeża oliwa na palenisko 
i podsyca płomień nieszczęsny, jakby obró­
cić chciał w perzynę wszystko, na co zło 
żyła się ofiarna wśród tak trudnych w arun­
ków praca tylu pokoleń.

Bezowocność całego ruchu z góry prze­
widzieć było można po w ypadkach peters­
burskich. Jeśli zaś szło o jaw ną tylko demon- 
stracyę —  to, nie w dając się nawet w ocenę 
takich objawów, stw ierdzić wypada, że cel 
został osiągnięty, dem onstracyę urządzono z 
całym aparatem  efektów w strząsających do 
głębi, z hukiem kul i potokami krwi ludz­
kiej, spływ ającej w rynsztoki. Jak i jednak 
cel może inieć dalsze podsycanie pożogi — 
trudno pojąć. Praw dopodobnie odpowiedzieć 
nie potrafiliby na to pytanie, ani sprawcy 
całej tragedyi, ani ci, co na lep ich poszli 
nieopatrznie. I  to jest w łaśnie najboleśniej­
sza strona spraw y: bezcelowość ofiar z krwi 
i m ienia — i niedające się przewidzieć sku­
tki, jak ie  wyniknąć mogą stąd dla całego 
społeczeństw a w K rólestw ie polskiein. —

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 Hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego w iersza m iary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego  
w e Lw ow ie Pasaż Hausmanua 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plolm a ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

Obecnie najsilniej przejawia się ruch strej* 
kowy w Łodzi i w Zagłębiu dąbrowskiem.

0  w ypadkach w Ł o d z i  z dnia 12 b. m. 
donoszą: Do najkrwawszego starcia przyszło 
przed fabryką Leonharda. Wojsko strzelało 
do tłumów, 18 robotników zabitych, a stu 
kilkudziesięciu rannych. Tak samo przyszło 
do starcia przy ulicy Łąkowej, przed fabry­
ką M arkusa Kohna, gdzie również padło 
trupem  kilkunastu, a rannych jest trzydzie­
stu. W fabryce Geyera zabito 20 osób. Na 
rynku wodnym zebrał się kilkutysięczny 
tłum , gdy nagle nadjechało wojsko. Tłum  
w najwyższej rozpaczy przeszedł nagle do 
zupełnej rezygnacyi. U padł na kolana i za­
czął się modlić. Strzały wojska poszły po 
nad tłum em , tak że ofiar nie było żadnych. 
0  godzinie 5 po południu strzelił ktoś do 
komisarza Popowa, poczem wojsko dało sa l­
wę do tłum u. Hu padło przy tern zabitych i 
rannych niewiadomo. Robotnicy unosili z 
sobą ofiary. Zraniono także polieyanta i 
dwóch żołnierzy. W całej Łodzi panuje o- 
grom ne wzburzenie. W mieście ma być o- 
głoszony stan  wojenny. Na cm entarzu po­
chowano około 144 ofiar rozruchów. Około 
200 rannych  znajduje się w szpitalu.

Z kół socyalistycznych donoszą, że ko­
m itet strejkow y dał nakoniec hasło do za­
przestania strejku, co także uczyniono w Ra­
domiu. Być więc może zawita wreszcie spokój.

Do Czasu  donoszą z D ą b r o w y  g ó r ­
n i c z e j ,  że w nocy z piątku na sobotę do 
prochowni kopalni „Kazimierz" należącej do 
Towarzystwa warszawskiego a znajdującej się 
„na N iem cach", dostało się 20 uzbrojonych 
robotników. Prochow ni strzeg ł stróż kopal­
niany. Zamknięto go do budki strażniczej, a 
drzwi budki zatarasowano deskami. Z pro-

IV. 
Przez M orze Czerwone.

Morze Czerwone należy pod względem 
żeglugi do najniebezpieczniejszych mórz. Pełno 
w niem  mielizn, ra f i skał podwodnych, d la­
tego też spotyka się często maszty sterczące 
z wody, jako widomy znak niebezpieczeń­
stwa tych zdradzieckich fal.

Dlaczego nosi nazwę „czerwonego", n ie­
wiadomo. W  czasie mej długoletniej służby 
m arynarskiej zadawałem  to pytanie rozm ai­
tym, że się tak wyrażę „fachowcom", a żaden 
z nich  nie um iał mi na nie odpowiedzieć. 
Sam zaś przebyłem  je sześć razy, a nie za­
uważyłem nic takiego, coby mogło uspra­
wiedliwić jego nazwę, gdyż jest ono wszyst- 
kiem innem tylko m e czerwonem. Kolor je ­
go je s t przeważnie modry, czasami w zie­
lone wpadający, podczas zachodu słońca na­
biera ono ślicznej barwy stalowej. \Vłaściwie 
należałoby je  nazwać „morzem gorącem ", 
gdyż od Suezu, aż do A denu przedstaw ia 
ono piec pełen żaru. Zdaje się, że sąsiednie 
k o n ty n en ty : Azya i A fryka całe swe gorąco 
wydzielają w tern w łaśnie m iejscu. A gorąco 
to odczuwa się jeszcze bardziej na okręcie 
z powodu szczupłości miejsc. Nie bardzo 
obszerne kajuty w ydają się n iesłychanie 
szczupłe, łóżka za ważkie. Leży się w nich 
cały potem ob lany , a przew racając się 
z boku na bok wyczekuje snu. N iestety  
nadarem nie, zapada się tylko w jak iś pół­
sen, podczas którego nie wie naw et człowiek 
czy śpi, czy czuwa i z którego rychło  się 
budzi. W obec tego o spędzeniu nocy w ka­
jucie niem a m o w y ; wszyscy wychodzą na 
pokład, gdzie przynajm niej od czasu do czasu 
daje się odczuwać chłodny prąd powietrza, 
wywołany poruszaniem  się okrętu naprzód. 
Co jednak upał ten  czyni praw ie do nie- 
zniesienia, to —  jednostajność tem peratury. 
A tm osfera nie ochładza się wcale, dzień i noc

są praw ie jednakow o upalne. A upały to nie 
byle jakie. Średnia tem peratura  w cieniu wy­
nosi 36° — 38°, na słońcu zaś dochodzi do 
57’50. W czasie tym gorąco w maszynie 
parowej dochodzi do 70°, łatw o więc sobie 
wyobrazić, co w ycierpią palacze maszynowi 
na pancernikach. Dzień cały pali słońce, a ze 
spodu okrętu rozżarzone kotły podnoszą tem ­
peraturę Każdego wieczoru ma się nadzieję, 
że noc przyniesie pewną ulgę przez spadek 
tem peratury , n iestety  nadzieja ta  okazuje się 
płonną, gdyż term om etr zniża się zaledwie o 
kilka stopni. Również i tusze oraz kąpiele 
nie spraw iają żadnej ulgi, gdyż tem peratura 
wody mało co różni się od tem peratury  po­
wietrza.

Do tych dolegliwości z powodu gorąca, 
dołącza się jeszcze ciągłe pragnienie, k tóre­
go niczein ugasić nie można. N adarem nie 
wlewa człowiek w siebie całe m asy chłodzą­
cych napojów, wodę sodową z whiskey lub 
w hiskey z wodą i sokiem cytrynowym , nic 
to nie pomaga, pewną ulgę czuje się tylko 
podczas picia. Aż wreszcie skutkiem te ­
go tropikalnego gorąca, pocenia się i bezsen­
ności, zapada się w dziwną apatyę i obojętnieje 
na wszystko....

A pomimo tych w szystkich niewygód 
i niebezpieczeństw, tej wielkiej apatyi i zobo­
ję tn ien ia , człowiek z zajęciem śledzi przebieg 
przepraw y przez Morze Czerwone, przycho­
dzi mu bowiem na myśl h istorya św ięta i 
z ciekawością s tara  się zbadać, gdzie to m iej­
sce, którędy Żydzi przechodzili, gdzie ta  o t­
chłań, w której znaleźli śm ierć Faraon  i ści­
gający Żydów Egipcyanie. Serce człowieka 
przenika uczucie grozy, usta mimowoli szepcą 
modlitwę, a um ysł korzy się przed potęgą i 
m ajestatem  Stwórcy.

Minąwszy drugiego dnia po opuszcze­
niu Suezu gęsto podwodnemi rafam i zasianą 
mieliznę Shab-A li, na której prawie zawsze 
zastać można jak iś rozbity okręt, spostrzega 
się na wschodzie długie, wysoko w chm ury 
sięgające pasmo gór.

To jest Synaj....
Okręt przepływ a wzdłuż tego pasma, 

które zdaje się być tuż niedaleko. Od brzegu 
wznosi się łagodnie, poczem nagle strzela 
strom o w górę. Cisza na okół.... Puste je s t 
morze, puste wybrzeże i puste góry, bez drzew,

bez krzaków, bez siadu mieszkań i osad ludz­
kich. Je s t to olbrzym ia szara skała, z której 
gdzie niegdzie odbija czarna barw a granitu . 
W" górze z grzbietu sterczą w ierzchołki, a 
najwyższy z nich — Djebel Musa — to ten, 
na którym  Bóg nadał Mojżeszowi dziesięcioro 
przykazań, których dziś cały św iat słucha....

Okręt p łynie wzdłuż Synaju i jeszcze 
późnym wieczorem widać go na-horyzoncie. 
Milczący sam otny szczyt Djebel Masa  wznosi 
się ku niebu i strzeże tajem nicy boskiego 
praw odaw stw a. Z pewnym pietyzmem spo­
gląda człowiek na tę górę, na której nic nie 
rośnie, nic się .nie zieleni, a której sławie 
jednak  nic nie d o ró w n a , dlatego, że przed 
wiekami wydała jeden  piękny kwiat, kwiat 
dziesięciu najw znioślejszych myśli...,

Przepłynąw szy cieśninę Juba l opuszcza 
się wąską zatokę Suezką, a skręcając nieco 
ku wschodowi, wśród wzmagającego się go­
rąca posuwa się okręt powoli naprzód. Liczne 
bowiem m ielizny i rafy wym agają nadzwy­
czajnej czujności Chociaż Morze Czerwone 
nie je s t bardzo szerokie, mimo to płynąc 
przez nie, nie często widzi się brzegi lądu. 
Jeżeli zaś spostrzeże się coś na horyzon­
cie, to jest, to zazwyczaj naga, przez słońce 
wypalona skała, na której niem a śladu ro­
ślinności. W ieczorem  zato dają się spostrze 
gać liczne św iatła  la ta rn i m orskich. Gdy 
człowiek patrzy na te wśród cieniów nocy 
migające św ia te łka , odnosi się mimowoli 
dziwne wrażenie na myśl, że są ludzie, k tó­
rzy istn ieć mogą wśród tego iście p iekielne­
go skwaru, sami, zdała od osad ludzkich, aby 
utrzym yw ać te św iatła  dla bezpieczeństwa 
drugich. P łynąc dalej ku południow i wzdłuż 
wybrzeża azyatyckiego, spostrzega się wśród 
gęsto rozsianych wysepek miasto Janbo  — port 
M edyny, w której znajduje się grób M aho­
meta.

Medyna, a w łaściw ie M edinet el N ebi (t. z. 
m iasto proroka), leży w oddaleniu 70 km. od 
Janbo na skraju pustyni. Grób twórcy Islamu 
znajduje się we w spaniałym  meczecie, który 
wzniesiono nad skałą, na której m iał Moha- 
m et zakończyć życie. Trum na ze zwłokami 
obita je s t srebrem  i przykryta m arm urową 
płytą. Pogłoska jakoby unosiła się w powie­
trzu, j 3st wytworem fantazyi.

M inąwszy zwrotnik Raka, gdzie zazwy­

czaj panuje cisza morska, gorąco wzmaga 
się coraz bardziej. Na wysokości D jeddy  n a ­
trafia się na dział wiatrów, a zarazem dają 
się spostrzegać liczne stada rekinów , Noce, 
jakkolw iek upalne, przedstaw iają czarowny 
widok. Na cudnie gwiazdami zasianem  n ie ­
bie spostrzega się „krzyż południow y". Czte­
ry większe, oddalone od siebie gwiazdy sta­
nowią końce krzyża. Gdy się na gwiazdy te 
spogląda, to w pierw szych dniach, trzeba 
przywołać na pomoc sporą dozę fantazyi, 
aby ujrzeć w nich  wizerunek krzyża, tem- 
bardziej, że z początku konstelacya ta  znaj­
duje się na horyzoncie w postawie na pół 
leżącej. W krótce atoli zmienia swe położe­
nie, stoi na niebie i wówczas to tworzy pra­
wdziwy krzyż.... Jakaś niew idzialna ręka 
zdaje się go trzym ać wśród cieniów nocy 
w sposób, w jaki ten  znak Odkupienia trzy ­
mają księża, błogosławiąc lud wierny. P ro ­
sta forma krzyża robi silne wrażenie, łago­
dny blask tych gwiazd przem aw ia do serca, 
a myśl unosi się do Stw órcy z prośbą, by 
błogosław ieństw o Krzyża towarzyszyło w dal­
szym ciągu podróży....

W m iarę zbliżania się do południowej 
gran icy  Morza Czerwonego, zwęża się ono 
coraz bardziej. Cieśninę Bab-el-M andeb o 
szerokości 29 kra., zwęża znacznie wysepka 
Perim  i wyspa „Siedmiu braci". Perim  sta ­
nowiąca niejako klucz morza Czerwonego, zo­
sta ła  przez Anglików, w posiadaniu których 
znajduje się od roku 1857, nader silnie ob­
warowaną. Długość jej wynosi 6 km., sze­
rokość dochodzi miejscami do 2 km., najw yż­
sze w zniesienie nie przenosi 170 metrów. 
W południowo-wschodniej jej stronie znaj­
duje się obszerna i bezpieczna przystań, 
broniona przez kilka fortów.^ Ludność wy­
sepki wynosi 4500 mieszkańców, tru d n ią ­
cych się przeważnie żeglugą nadbrzeżną, po"- 
łowem pereł i korali, oraz rybołostwem . 
Garnizon wojskowy liczy 1500 ludzi i po­
dlega władzy gubernato ra  A denu. — M i­
nąwszy cieśninę Bab - el - M andeb, opuszcza 
okręt Morze Czerwone, a wpływa do zatoki 
A d eń sk ie j, będącej odnogą Oceanu Indy j­
skiego.

S ta n is ła w  Bobelak.
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chowni zabrano 8 pak dynam itu ogólnej wa­
gi 255 funtów. Tej samej nocy wykonano 
napady na składy dynam itu Jan a  W alew ­
skiego, dalej przy kopalni Laenderbanku 
„F lo ra" i „N iw ka", należącej do Towarzy­
stw a sosnowickiego. W Dąbrowie znajdują 
się 4 pułki piechoty. Po okolicy snują się 
patrole. Szczególne, że nie było ich w po­
bliżu składów dynam itu.

W pryw atnej korespondencyi z innego 
źródła czytamy, że krwawe wypadki w Hucie 
K atarzyny nietylko nie podziałały na ro ­
botników przygnębiająco, lecz owszem pod­
n ieciły  ich tem bardziej. Wszędzie, gdzie już 
podjęto napow rót pracę, stre jk  rozpoczęto 
na nowo. Organizacya strejkow a uznała 
„strejk  polityczny" za skończony, tak, że 
obecnie toczyć sią ma walka jedynie o do­
raźne ustępstw a w każdym z poszczególnych 
zakładów. W Zagłębiu dąbrowskiem  organi­
zacya naznaczyła dzień ł  maja jako term in 
wprowadzenia w życie ustępstw ; poczem 
w razie ich niespełnienia, w ybuchnie pono­
w nie strejk  powszechny, Do robotników w 
Zagłębiu wydano odezwę, zawierającą postu­
laty robotnicze.

Z Piotrkow a donoszą do g za su :  W nocy 
z piątku na sobotę i w sobotę rano doko­
nano licznych aresztowań wśród robotników 
w Zagłębiu dąbrowskiem . A resztow anych od­
stawiono do w ięzienia w Piotrkowie. W Sła­
wkowie jedną partyę aresztowanych, złożoną 
z ośmiu robotników, sławkowscy podmie- 
szczanie odbili wojsku i uwolnili.

Także wr różnych innych punktach kra­
ju  zaszły niepokojące wypadki. Tak n. p. w 
P a b i a n i c a c h ,  wedle obiegającej pogłoski, 
kozacy strzelali do robotników, z których 
jeden  jest zabity a 7 rannych.

Ze Strzemieszyc donoszą do Czasu, że 
przybyły tam  2 bataliony pułku kolejowego, 
celem utrzym yw ania ruchu na kolei war- 
szawsko-wiederiskiej w razie strejku perso- 
nalu. Kolei strzeże wojsko w Granicy, Strze­
mieszycach, Skierniew icach i pod W arszawą. 
Na wszystkich m ostach znajdują się poste­
runki wojskowe.

Z K a t o w i c  nadchodzi wiadomość, że 
na mocy umowy pomiędzy żandarm eryą p ru ­
ską a rossyjską wolno było żandarm om  p ru­
skim przechodzić na stronę rossyjską. Zby­
teczna nadm ieniać, że pogłoska ta zbyt mało 
je s t prawdopodobna, by na  ślepo można było 
dać jej w iarę.

Położenie w Possyi.

Z P e t e r b u r g a  te leg rafu ją: Na po­
siedzeniach k o m i t e t u  m i n i s t r ó w  dnia 
11 i 12 b. m. omawiano spraw ę uregulo­
w ania stosunków fabrycznych, co komitet 
uważa za rzecz konieczną w interesie uspo­
kojenia w obecnej sytuacyi. Omawiano te 
zarządzenia, które dadzą się przeprowadzić 
w ogóle we wszystkich fabrykach, oraz zaj­
mowano się specyalnie stosunkam i w fabry­
kach petersburskich. Przyjęto za zasadę, że 
nadzór nad przem ysłem  należy do m in istra  
skarbu, którem u polecono zastanowić się nad 
następującym i punktam i: Organizacya roz­
strzygania sporów o płace pomiędzy robotni­
kami a pracodawcam i. Popraw a egzystencyi 
robotników. Zm iana ustaw dotyczących strej-

ków w tym  kierunku, aby strejków o w yłą­
cznie ekonomicznym charakterze i bez zabu­
rzeń nie uważano za objawy polityczne. P o­
moc lekarska dla robotników. Zakres prawT 
i obowiązków inspektorów  fabrycznych.

Co do tych spraw m ają być przesłu­
chani reprezentanci fabrykantów  i robotn i­
ków-. Kodytikacyę przepisów powierzono oso­
bnej komisyi pod przewodnictwem  m inistra 
skarbu.

W edle doniesień prasy berliń sk ie j, wśród 
r o b o t n k ó w  p e t e r s b u r s k i c h  panuje 
wielkie niezadowolenie z powodu, że depu- 
tacya w ysłana do cara, wróciła z niczem, 
jakoteż z powodu stanow iska pracodawców, 
którzy n iechętnie tylko i bardzo powoli sto ­
sują się do życzeń rządu. Zgrom adzenia stu­
denckie odbywają się w dalszym ciągu. — 
W  ogolnośei s tan  jest taki, że każdej chwili 
może przyjść do nowego starcia. Obawiają 
się, że wielkie rozruchy w ybuchną dnia 5 
marca, jako w rocznicę oswobodzenia w ło­
ścian.

Z M o s k w y  donoszą: Wczoraj rozpo­
częła się s e s y a  z i e m s t w a .  Zaraz jednak 
na początku uchwalono rezolucyę, że ziem- 
stwo w obecnem położeniu nie je s t w stanie 
obradować i pracować.

S t u d e n c i  moskiewskiego U niw ersy­
tetu wystosowali do profesorów Politechniki 
petersburskiej adres, w którym  z radością 
w itają przejawy zbliżenia się uczniów i pro­
fesorów. Dzięki tem u runie wreszcie mur, 
wzniesiony przez rządy policyjno-biurokraty- 
czne między gronem  profesorów a słuchacza­
mi. W jedności s iła ! Studenci spodziewają 

„się, że tą  siłą  zdobędą wszystkie polityczne 
cele i osiągną akademickie swobody, n ie­
zbędne dla kulturalnego rozwoju narodu.

M oskiewscy r o b o t n i c y  - m e c h a n i ­
c y  obradowali wczoraj nad  m em oryałem , jaki 
wnieśli fabrykanci tego działu do m in istra  
skarbu. W m einoryale swym fabrykanci żą­
dają polepszenia stosunków robotniczych i 
zaprowadzenia konstytucyi.

Z Zurychu te leg rafu ją: Tutejsze koła 
rossyjskie zapewniają, że niepraw dziw a jest 
pogłoska, jakoby 0 . G a p  o n  potajem nie prze­
bywał w Zurychu.

Sprawa macedońska.
Czytamy w Pol. Corr.: W edle informa- 

cyj z K onstantynopola, zachowywały się buł­
garskie kom itety powstańcze w os ta tn ich  
czasach wcale spokojnie i raz tylko przy­
szłe do starcia  między nim i a wojskiem. 
Było to mianowicie dnia 25 z. m. w wio­
sce Radibusz, odległej o 18 kim. od E gri 
Palanki. Pomimo znacznej przewagi liczebnej 
wojska i pomimo osaczenia z trzech stron, 
udało się powstańcom ujść pod osłoną nocy. 
Po stron ie  tureckiej padł jeden  żołnierz, 
trzech zaś odniosło rany a między nim i , pe­
wien ońeer. Po stronie przeciw nej ranni zo­
stali : szef drużyny Bobew i jego towarzysz 
A tanas Baba, zwany „wojewodą z Kratow y". 
Po okręgu Kumanowa uwija się drużyna z 
15 powstańców, której dotąd nie zdołano 
wytropić. W czasie od 11 do 25 z. m. po­
pełniono w okręgach Kóprulii, Kumanowy i 
lsk ipu  ogółem  9 m orderstw  i raniono dwie

osoby. W szystko to ma być wedle ogólnej 
opinii spraw ką bułgarskich komitadżiów.

Położenie finansowe w ńlajetów jest b ar­
dzo niepom yślne. Dochody w ilajetu iskip- 
skiego przyniosły wcale znaczną sumę, bo 
550.000 tureckich funtów, w tem 280.000 
z dziesięcin. W yczerpały je  wszakże niem al 
w zupełności wydatki, m ianowicie na gwa- 
rancye kolejowe, na żandarm eryę, wreszcie 
na wojsko. Zaległości w płacach na bieżący 
rok finansowy (kończy się on z dniem 13 
m arca) rozciągają się prawie na połowę w y­
mienionego okręgu, t.. j. obejmują około 6 
miesięcy. Łatwm domyślić się, jak  n iepo­
m yślnie w pływa to na tok służby, dyscypli­
nę i sum ienność urzędników adm inistracy j­
nych i sądowych. Aby na bajram , przypa­
dający w dniu 15 b. m., wypłacić było mo­
żna przynajm niej połowę płac, m usiały wła­
dze w ilajetu odnieść się do centralnego za­
rządu w K onstantynopolu z prośbą o za­
liczkę w sumie 20.000 funtów tur. i byłoby 
bardzo pożądane, by prośbie tej nie odmó­
wiono.

Do Ikdan i u  donoszą z M onastyru, że 
skutkiem  ostrej zimy dotkliw ie daje się tam  
odczuwać brak m ateryału  opałowego. W ła­
dze miejscowe nie mogą dostarczyć wsparć, 
a klęska przybrała tak zatrważające rozmia­
ry, że wali m onastyrski uznał za stosowne 
złożyć o niej raport pisem ny sułtanow i. 
W odpowiedzi na ten  raport przesłał Abdul 
Hamid z pryw atnej swej szkatuły dla ubo­
giej ludności okręgu M onastyru sumę 20.000 
piastrów .

Nie potwierdza sie dotąd pogłoska, j a ­
koby rząd turecki w odpowiedzi na projekt 
regulam inu finansowego dla trzech wilaje- 
tów przedłożony mu przez A ustro-W ęgry i 
Rossyę, który to regulam in m iałby wejść w 
życie z nowym rokiem finansowym, t. j. z 
dniem  1 m arca st. st. (14 m arca n. st.), — 
przygotow ał odm ienny projekt. N iem niej 
błędną je s t wersya, że P o rta  już odmó­
wiła zatw ierdzenia w spom nianego regula­
minu. Nie uczyniono tego dotąd ani ustnie, 
ani pisemnie. M inister spraw  zagranicznych 
Tewfik basza rozm awiał wprawdzie w tej 
sprawie *przy sposobności odwiedzin pew ne­
go dyplom aty, w uwagach jednak swoich 
wcale nie odsłonił stanow iska Porty  w obec 
projektu. Ponieważ term in, w którym  regu­
lam in miałby wejść w życie zbliża się, prze­
to ambasadorowie A ustro - W ęgier i Rossyi 
zażądali dnia 6 b. m. przyspieszenia decyzyi 
Porty, powołując się na uchw ały zjazdu w 
M urzsteg.

WOJNA
rossyjsko- japońska.

G enerał K u r o p a t k i n  telegrafuje pod 
datą  12 b. m. Dziś rano o godzinie 4 od­
dział japońskiej konnicy, złożony z 300 żoł­
nierzy, uszkodził linię kolejową i tor kolejo­
wy koło H sengtung. Przerw a jednakże trw a­
ła  tylko kratko, poczem ruch przywrócono. 
Dnia 11 b. in. odparto atak oddziału p ie ­
choty japońskiej. Tego samego dnia Jap o ń ­
czycy ostrzeliwali pagórek pulijłow ski, przy- 
czem po naszej stronie był jeden  zabity a

kilku rannych. W edle autentycznych sp ra­
wozdań od duia 25 do 29 stycznia , w zięli 
śmy do niewoli 221 zdrowych Japończyków  
a 122 rannych.

Z T o k i o  donoszą do B iura  R e u te ra : 
Rossyanie ostrzeliw ali w sobotę prawe j a ­
pońskie skrzydło. Rossyanie sypią tam szań­
ce, a w miejscowości M entaszan ustaw ili 24 
dział. Japończycy osaczyli w Szeszang od­
dział rossyjskiej konnicy. Trzech R ossyan 
zginęło, 11 jest rannych.

v N a wczorajszein posiedzeniu k o m i s y i  
h u 11 s k i e j w Paryżu postawiono ostateczne 
wnioski ze strony A nglii i Rossyi. W niosek 
angielski stw ierdza, że w nocy z 21 na 22 
października nie znajdow ał się ani żaden 
torpedowiec, ani kontrtorpedow iec wśród fio- 
tyli rybackiej, jak  to przebieg śledztwa wy­
kazał, nie było więc powodu do otw arcia 
ognia przez flotę rossyjską. Przy kanonadzie 
nie zachowano należytej ostrożności, ażeby 
nie wyrządzić szkody flotyli rybackiej, a o- 
kręty rossyjskie odjechały, nie troszcząc się 
o pomoc dla rannych  rybaków i uszkodzo­
nych łodzi rybackich. Ani rybaków, ani ko­
m endantów statków  rybackich nie obarcza 
żadna odpowiedzialność.

Rossyjski wniosek opiewa : Eskadra
rossyjską postąp iła  zgodnie z przepisam i, 
spełn iła  swój obowiązek wojenny, a adm i­
ra ł Rożdżestwieński nie może być pociągnię­
ty  do odpowiedzialności. Rząd rossyjski ubo­
lewa, że zajście pociągnęło za sobą niew in­
ne ofiary. Chociaż odpowiedzialność je s t wy­
kluczona, rząd rossyjski gotów jes t pokryć 
poniesione s tra ty  m ateryalne i pod tym wzglę­
dem poddaje się wyrokowi trybunału  ha­
skiego.

W edle m form acyj z Tokio, przystęp do 
W ł a d y w o s t o k u  ze strony morza mo­
żliwy je s t tylko przez cieśnicę Cuszima i 
Cugaru, gdyż cieśnina Soja zamarza. Ażeby 
utrudnić komunikacyę z W ładywostokiem, 
rząd oznajmia, że la ta rn ie  m orskie w pobli­
żu Cugaru nie będą oświetlane. Cieśniny 
Cugaru, Cuszima i Soja p iln ie strzeżone są 
przez okręty japońskie. Blokada W ładywo­
stoku byłaby obecnie bezskuteczną.

Z Londynu donoszą: We F rancy i nie 
ta ją  się, że rząd pragnie, aby o k r ę t y  
f l o t y  b a ł t y c k i e j  jak  najrychlej wy­
płynęły  z francuskich portów. F rancya pró­
bowała też nakłonić Japonię do zgodzenia 
się na pokój pod najlżejszymi dla Rossyi 
w arunkam i, usiłow ania te jed n ak  pozostały 
bez skutku. Sądzą stąd, że nie prędko je ­
szcze można spodziewać się zawarcia pokoju.

Z ‘Suwałk nadchodzi wiadomość, że 
przy transportow aniu  zapasowych (r  e z e r- 
w i s t ó w )  na Daleki W schód 50 rezerw i­
stów z gubernii kaliskiej podniosło bunt i 
nie chciało wsiadać do wagonów, tak, że 
niczem ich do tego nie można było zmusić. 
Opornych otoczono w końcu wojskiem i od­
prowadzono napow rót do koszar w Suw ał­
kach. Kiedy oficer zakom enderow ał: „na ra ­
mię b ro ń “, jeden z rezerwistów stał spo­
kojnie, za co oficer uderzył go w twarz, ale 
rezerw ista oddał mu z naddatkiem  kolbą 
karabinu, następnie połam ał karab in  i po­
darł na sobie m undur, w ołając: „wolę zgi­
nąć tutaj na miejscu, a na wojnę nie pójdę, 
róbcie ze mną, co chcecie".
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(Z francuskiego).

XV.
(C iąg dalszy).

Edm ea obróciła się całkiem do swojej 
siostrzenicy i spojrzała jej w oczy.

— Czyż nie widzisz, że tak i w tobie 
zakochany, że pić ani jeść nie może ?

—  Jeść ? nie wiem tego, nie przypa­
tru ję się temu, co on je. P ić?  n ie !  bo wczo­
raj po łknął raz za razem  dwie szklanki li- 
monady, przyniesionej mu przez pannę Ma- 
gelonę.

— Czy m iałabyś nieszczęście być za­
zdrosną ? — zapytała pani Fontenoy.

— A ciocia nigdy nie była zazdrosną?
Edm ea zastanow iła się, nie bardzo g łę ­

boko i milczała. A le nie tak łatw o pozbyć 
się można było siostrzenicy.

— Ciocia nigdy zazdrośną nie była ? 
W takim  razie trzeba się przyznać do tego, 
bo widzi ciocia, to w arte nagrody : order za­
sługi rolniczej, co n a jm n ie j! A więc, gdybym  
była zazdrośną, cóż wr tem  złego ?

Z wyzywającą m inką, z założonemi na 
krzyż rękam i, z głow ą nieco w ty ł odrzuco­

ną patrzy ła  na ciotkę, która nie m ogła się  
powstrzym ać od uśmiechu.

— N ie widzę w tem n ic  złego — od­
rzekła — je s t to dow odem, że kochasz pana 
Malvois, a ponieważ niczego bardziej sobie 
nie życzę....

— K ocham ! — zaw ołała Ju lie ta , roz­
kładając ręce — byłoby to może za wiele 
powiedziane, ale mi się nie podoba, gdy się 
kręci około innych kobiet.

— A więc monopol! Cóż powiesz, jak 
wyjdziesz za m ąż?

— Och! jak  wyjdę za mąż, będzie mi 
wszystko jedno, nagrodzę sobie w domu; bo 
chociaż się je s t mężczyzną, zdarza się od 
czasu do czasu, że się je s t razem, niepraw ­
daż? — nie mówię o pobycie na w7si, ani 
o podróżach, ale przecież i w Paryżu można 
być chw ilam i sam na sam ; w takich  chw i­
lach wyspowiadam mego męża, wyciągnę z 
niego to, co myśli. Ale ciocia nie dość sta ­
wia się na mojem miejscu. Cóż ma zrobić 
biedna panienka na w ydaniu, jeżeli młodzie- 
niec# który  chce się z n ią  żenić, nie zajmuje 
się n ią  już w cale?

— Przyznaj także, iż wcale nie zachę­
casz pana M alv o is!

— Ciocia chce, bym go zachęcała ? Ja , 
która obawiałam  się, że ciocia będzie się 
m ną skandalizować ! Zachęcę go, jeżeli tego 
potrzeba.... Z upoważnienia odnośnej władzy, 
jak  mówią po m ałych miasteczkach....

— Nie z tak im  pospiechem , Julieto , 
nie zapom inaj, że....

—  ....Z wysokości swojej fortecy, cała 
rodzina F re inon t na nas patrzy ! Będzie się 
pam iętać! Ale w takim  razie, n iech  nam  
ciocia pozwoli na m ałe, całkiem  m alutkie

tete-a-tete, ciocia je s t uosobioną przezorno­
ścią, bez zarzutu, ciociu Edmeo. Przeczuwałam  
już chwilę, tutaj, w której chcąc pomówić 
swobodnie z panem Malvois, będę zmuszoną 
prosić ciocię, aby zasiadła do fortepianu i 
walca nam zagrała.... Przynajm niej, gdy się 
walcuje, można myśli zamienić z drugą oso­
bą.... Ale nie przystałabyś !

— Możesz być tego pewna ! — odrze­
k ła  Edm ea. —  J cóż chciałabyś mu powie­
dzieć w tem tete-a-tete ł

— Moja ciociu kochana, to ciebie nie 
obchodzi! — Ja  wychodzę za niego, jeżeli 
w ogóle wyjdę, a nie ciocia!

— A przecież....
— Przysięgam  cioci, że będę bardzo 

przyzwoita! Na co mam przysiądz?
— Nie przysięgaj wcale, na nic się to 

nie zda. A więc, dziś wieczorom, ponieważ 
przychodzi na obiad, zasiądziemy do wista, 
h rab ia  Forest, twój wuj i ja .... z dziadkiem.

— Moja najdroższa ciociu! — muszę 
ciebie uściskać! Masz! rozburzyłam ci w ło­
sy, popraw, ciociu. Teraz, jestes śliczna jak 
an io ł; i patrzaj, jak  to ładnie z mojej s tro ­
ny, że ci to mówię, otrzymawszy to, czego 
żądałam ; teraz już przecie to zbyteczne!

W ierna swemu przyrzeczeniu, Edmea 
zaprosiła do wista F o resta  i swego męża, 
w godzinę po obiedzie.

— M yślałem , że k art nie lubisz? — 
rzekł jej stary  przyjaciel, idąc na wezwanie.

— W istocie, ale trzeba coś zrobić 
czasami dla tych dzieci — odrzekła.

„Te^ dzieci" usiadły sobie niedaleko, 
w kąciku bardzo stosownym  na półgłośne 
rozmowy; zastawione stołem , na którym  stała 
wysoka lampa, dwa fotele dość zbliżone do

siebie, aby rozmawiać swobodnie można, a 
dość oddalone, aby wykluczyć wszelką po­
ufałość, św iadczyły o dobrym smaku i prze­
zorności gospodyni domu.

Fab ian  nie był wolny od pewnego ro ­
dzaju w zruszenia; nigdy jeszcze m łoda dzie­
wczyna nie udzieliła mu sposobności do 
dłuższej rozmowy i chociaż dnia tego nie 
okazała mu żadnej nieprzyjaźni, w idział w 
jej sposobie bycia rezerw ę, z której nie 
wróżył nic dobrego.

— Panie Malvois — rzekła, rzuciwszy 
okiem na stolik, przy którym  grano wista — 
bardzo by mi było miło wiedzieć, jak ie  zda­
nie pańskie o mnie.

Była to niezrów nana sposobność pu­
szczenia się na śm iałe ośw iadczyny; ale F a­
bian nadto był dobrze wychowany, aby z tego 
korzystać.

— A mnie się zdaje — odrzekł — iż 
nic by mi większej przyjemności zrobić nie 
mogło, jak  wiedzieć, jakie pani zdanie o m o­
jej skrom nej osobistości.

— Pragnie  pan tego? — A więc po­
wiem panu. Znajduję, że pan je s t bardzo 
miły; posiadasz spryt, wykształcenie — co 
do tego, to w gruncie rzeczy je s t mi zupeł­
nie obojętne! — ale ostatecznie, mówią, że 
to potrzebne. — Tańczy pan dobrze — nie 
bez zarzutu, ale dostatecznie. A dalej, cóż 
jeszcze? — Myślę, że to wszystko. Teraz na 
pana kolej.

Popatrzyła na niego z tryum fującym  
w yrazem ; on się uśm iechał, uszczęśliwiony.

(Ciąg dalszy naotąpi).
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Przegląd ogólny.
Mimo wielkiego pozornie ruchu na w i­

downi politycznej W ę g i e r  spraw a nowego 
ukształtow ania się. stosunków na podstawie 
nowych wyborów nie postąpiła dotąd w ła­
ściwie ani o krok naprzód.

Pos. Franciszek K o s s u t h  i hr. J u ­
liusz A n d r a s s y  odbyli wczoraj w połu­
dnie dłuższą konfereneyę, na której oma­
wiano niedzielną audyencyę K ossutha u Najj. 
Pana. Jed n a  z lokalnych korespondencyj do­
nosi, że h r. Tisza w yjechał wczoraj znowu 
do W iednia.

W ęgierskie Biuro korespondencyjne do­
n o s i: O audyencyi K ossutha u Najj. Pana 
słychać w kołach poselskich, że M onarcha 
zgodził się na żądanie reform y wyborczej i 
życzenia w spraw ach ełowyeh, odm ówił zaś 
stanowczo żądaniom, wkraczającym w zakres 
arm ii.

S e j m  p r u s k i  obradow ał wczoraj nad 
budżetem m inisterstw a spraw wew nętrznych. 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono ty tu ł „do- 
chody“. W ogólnej rozpraw ie nad „pensyą 
m inistra" zabrał głos m inister baron H a m ­
m e r  s t e i n  i w ystąpił przeciw tw ierdzeniu 
mówcy z centrum  o upośledzeniu katolików 
przy obsadzaniu posad landratów . M inister 
zapewnił, że rzecz ma się w łaśnie przeciw­
nie. Tak samo skargi na starszego prezy­
denta prowincyi nadreńskiej, jakoby pozwo­
lił sobie mieszać się do samorządu kom unal­
nego, są nieuzasadnione. Mówcy polskiemu 
na szereg zażaleń odpowiedział H a m m e r -  
s t e i n ,  że „w niem ieckiej ojczyźnie muszą 
nazwy miejscowości także być niem ieckie", 
dalej, że jak najliberalniej, stosowane są prze­
pisy wykonawcze ustaw y osadniczej, a nie­
mniej liberalne je s t stanowisko rządu w 
spraw ie wydalali.

Z przedłożonej niedawno w angiel­
skiej Izbie gm in urzędowej korespondeneyi 
e o d o e k s p e d y c y i  d o  T y b e t u  poka­
zuje się, iż rząd o żadnej ekspedycyi nie 
m arzył i że uległ jedynie presyi ambitnego 
wicekróla Indyi, lorda Curzona. Będąc nie­
przejednanym  wrogiem Rossyi, chciał on 
skorzystać z jej obecnej bezwładności i za­
tknąć na m urach tajem niczej Lhassy, sztan 
daK bry tausk i. Ale rząd angielski nie dzie­
lił jego zamysłów i w dobrej wierze zgodził 
się na m arsz do G uangtse. Tymczasem „mi- 
sya“ Yonghous banda, zająwszy sto licęL has- 
se, zaw arła trak ta t z regentem , mocą któ­
rego miało A nglii służyć prawo okupaeyi 
przez 75 lat doliny Chumbi, jako gw aran- 
cya za zapłatę kosztów wyprawy i dozwo­
lenie dla delegata brytańskiego przebyw ania 
w Lhassie.

Korespondeneya urzędow a, ogłoszona 
• w „Blue Book" (księdze błękitnej), wska­

zuje, że p. Brodriek nie zgodził się na to 
pogwałcenie instrukcyi i wymógł na w ice­
królu indyjskim , iż zrzeka się utrzym yw ania 
rezydenta w Lhassie, że okupacya doliny 
Chumbi skończy się za trzy lata i że zrzekła 
się w szelkich pretensyj do protektoratu  nad 
Tybetem.

Tym sposobem sprawa, o której sądzo­
no, że stanie się nową kością niezgody p o ­
między A nglią i Rossyą, strac iła  niebezpie­
czny charak ter.

Ostatni miesiąc w ypełniło w S e r b i i  
przesilenie m inisteryalne, wyw ołane zatar­
giem  pomiędzy rządem, a królem. Przyczyny 
zatargu były następujące: Król P iotr, m ie­
szkając jako pryw atny człowiek w Szwajea- 
ryi, zawiązał poufałe stosunki z niejakim  
Balugdziczem, wydalonym w swoim czasie 
z Serbii za przekonania soeyalistyczne. Gdy 
następnie P iotr Karadżurdżewicz wolą n a ­
rodu powołany został na tron  serbski, m ia­
now ał tegoż Balugdzicza, jako jedynego z 
otoczenia swego, w ładającego biegle języka­
mi obcymi, osobistym sekretarzem  swoim. 
W istocie) też objął Balugdziez stanowisko 
drugiego osobistego sekretarza królewskiego 
i równocześnie naczelnika t. zw. „biura p ra ­
sowego" przy serbskiein m inisterstw ie spraw 
zagranicznych. Nie poprzestając na tern, po­
łączył Balugdziez odpowiedzialne swe posady 
ze stanowiskiem  korespondenta jednego  z 
pism w iedeńskich, które nie zawsze rozpły­
wać się zwykło w apologiaeh ku czci Serbii. 
Odtąd wszystkie ataki tego pisma przeciwko 
rządowi serbskiemu przypisywać poczęto w 
Belgradzie Balugdziczowi, a pośrednio kró­
lowi, twierdząc, iż on używa swego sekre ta­
rza dla prowadzenia walki przeciw Pasiczowi.

Tnde irae . Pasicz wraz z całym  gabi­
netem  podał się do dymisyi — i_ tylko z 
trudem  udało się królowi uśm ierzyć te dą­
sy — przypuszczam y: zupełnie bezpodstawne.

Obecnie ważniejsze sprawy — przede- 
wszystkiem kwestya nowych dział i n ieśm ier­
telna zdaje się kwestya spiskowców, — zatrą 
prawdopodobnie pamięć tej burzy w ywoła­
nej plotkam i.

Obie te sprawy były przedmiotem dy­
skusyi także na wczorajszem posiedzeniu 
Skupezyny.

Prezydent m inistrów , P a s ic z , odpo­
wiadając na pew ną interpelacyę, oświadczył, 
że król trw a na stanowisku ściśle konstytu- 
eyjnem. Za wypowiedziane przez króla w 
pryw atnej rozmowie słowa o konieczności 
w ykonania próby dział, nie może rząd być 
odpowiedzialny, gdyż słowa te nie m iały 
charak teru  urzędowego. Konieczność prze­
prow adzenia porównawczej próby dział u za ­
sadnia prezydent m inistrów  krytyeznem  po­
łożeniem  na Bałkanie, zbrojeniem się państw  
sąsiednich. Rząd postanow ił przedsięwziąć 
te próby, równocześnie zaś czynić zabiegi o 
pożyczkę. Między koroną a rządom niem a 
wcale różnie.

Po odpowiedzi na te wywody ośw iad­
czył p. Ribariez, autor omawianej interpelacyi, 
że nie zadowala go odpowiedź rządu. Pow a­
ga Serbii doznaje poniżenia w skutek bułga- 
rofilskiej polityki rządu.

N astępnie przem aw iał m inister wojny. 
Oświadczył on, że nie m ógłby ścierpieć w 
arm ii żadnego oficera, który byłby niezado­
wolony z czynu z dnia 11 czerwca 1903.

Prezes gabinetu, Pasicz, przyłączył się 
do tego zapatryw ania. Kto w ystępuje z żą­
daniem  postaw ienia spiskowców przed sąd, 
ten  domaga się potępienia Serbii.

W końcu uchwalono znaczną większo­
ścią głosów przejść do porządku dziennego.

Serbskie Towarzystwo ekonomiczne wy­
pracowało rezolucyę, w której ze względu 
na możliwe niebezpieczeństw a przy nastąpić 
wkrótce mająeem zaw ieraniu traktatów  h an ­
dlowych zaleca rządowi, by dom agał się o 
ile możności najdalej sięgającej autonom i­

cznej samodzielności Serbii i ulgi dla jej 
wywozu, jako w ynagrodzenia za im port ob­
cych produktów i wyrobów do Serbii.

Speeyalnie co do trak ta tu  handlowego 
z A ustryą, oświadcza się rezolueya za tem, 
by wogóle zrezygnować z niego, gdyby tra k ­
ta t ten  m iał być dla Serbii niekorzystny, a 
zwłaszcza, gdyhy zawierał niekorzystną dla 
Serbii konwencyę w eterynaryjną, lub też, 
gdyby zam knął granice A ustro-W ęgier dla 
bydła serbskiego.

Rezolueya ma być przedłożona królowi, 
jako protektorowi Towarzystwa, w formie 
memoryału.

D ługoletni s p ó r  p o m i ę d z y  S z w e -  
c y ą  a N o r w e g i ą ,  tyczący się zwłaszcza 
żądania N orw egii posiadania osobnego samo­
dzielnego przedstaw icielstw a konsularnego za 
granicą, wszedł obecnie w stadyum  k ry ty ­
czne. K ierownik rządu norweskiego ośw iad­
cza, iż rokowania, prowadzone pomiędzy 
Sztokholmem a Chrystyanią, nie doprow a­
dziły do pożądanego celu. Sądzi on, iż sto­
sunek wzajem ny obu królestw , istniejących 
od roku 1814, będzie m usiał oprzeć się na 
nowych podstawach.

N a posiedzeniu storth ingu  norw eskie­
go m in ister stanu Hagerup rzekł co nastę ­
puje : „Jesteśm y rozczarowani z powodu roz­
chw iania się rokowań w spraw ie konsula­
tów. Sytuacya przez to wytworzona je s t po­
ważna. Rząd pragnie jak  najusilniej zacho­
wać dobre stosunki pomiędzy obu pokrew ny­
mi n a ro d am i; je s t to ważne dla każdego z 
nich w równym stopniu. Lecz stan  obecny 
je s t bardzo przykry i nie może trw ać dalej 
bez zagrożenia owych stosunków. Naszem 
zadaniem  jes t doprowadzenie, aby Norw egia 
zajęła należne jej stanowisko państwowe i 
narodowe. Jeżeli zadanie to nie może być 
rozwjązane w granicach istniejącego połą­
czenia Norwegii ze Szwecyą, to należy stwo­
rzyć nową, swobodniejszą formę dla działal­
ności wspólnej obu narodów ." Brzmi to 
wcale nie dwuznacznie i U nia  szwedzko- 
norw eska przeżywa, zdaje się, dni swe osta­
tnie.

Lw ów , 14  lutego.

— K alendarz.
Ś r o d a  (15 lutego) :
Faustyna ni. — Szczęsława. — Sirii. 

Hospod.
Wschód słońca o godzinie 7T1 rano, za­

chód słońca o godzinie 5T 6  po południu.
Z g r o m a d z e n i e  tygodniowe Towarzy­

stwa politechnicznego o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa przy ul. Ohorążczyzna 17, 
I piętro. Na porządku dziennym: Wykład inży­
niera dr. Stanisława Olszewskiego „O zaopa­
trzeniu miast w wodę do picia".

— Przepow iednia pogody. Wiedeń­
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś 
wtorek: w Galicyi wschodniej, na Bukowinie i 
w Galicyi zachodniej: Pochmurno, miejscami 
opady, zimno.

malców wiejskich, debatujących nad „W ażną 
spraw ą" ( ty tu ł obrazu), doskonale się udał, 
ale od obrazu czegoś więcej wym agam y. A l­
bo czy widział kto podobną łąkę, ja k  na 
obrazie S tanisław a Kamockiego ? Zato p ra­
wdziwy bardzo w tonie je s t most na tle zi­
mowego krajobrazu, bardzo też dobrze od­
czute je s t w nętrze gotyckiego kościoła W eis­
sa, mniej jednak  podoba nam  się studyum  
„plainairow e" tego wielce utalentow anego 
artysty, przedstawiające, młodego chłopaka, 
na którego w dziwnych półtonach, półbar- 
waeh trzym anej twarzy, zakw ita b ru ta lna  czer­
wień ust przykrym  dyssonansem . Zda się, że 
na tę zamyśloną bladą tw arz padły listk i obok 
rosnącej płom ienistej malwy.

Ogromnie zajmujące są drzew oryty I r ­
iny Dułczyńskiej, świadczące o bardzo wiel­
kim talencie autorki. Z tem nazw iskiem  spo­
tykam y się we Lwowie po raz pierw szy, ale 
n ieraz zapewne się jeszcze z nim  spotka, kto 
zajrzy »do złotej księgi sztuki polskiej. Tej 
samej artystk i je s t najlepszy i najwięcej in ­
teresujący obraz rodzajowy na całej w ysta­
wie. Obok nieskalanych kielichów białych 
lilii, wśród grzędy rum ianku na tle fioleto- 
wawej ściany, usiadła staruszka w niebieska- 
wo-fioletowe szaty odziana, by odpocząć po 
znojach ciężkiej pracy. W rękach spraco­
wanych przesuwa różaniec i półszeptein śle 
modlitwę do Tego, k tóry  w tem zacisznem 
i wonnem  ustroniu  dal jej chwilę błogiego 
wypoczynku i promyk ciepłego słonka, które 
jej, ze starości skurczone członki, m iłem  cie­
płem  rozgrzewa. Tyle w tem  płótn ie arey- 
dzielnie wielkiemi płaszczyznami namalowa- 
nem, nastro ju  dziwnie błogiego, że trudno od 
niego oczu oderwać.

W ogóle kobiety-inalarki górą na tej

— N a obiedzie u  Najj. P an a  byli
wczoraj między innymi Prezes Koła polskiego 
hr. Wojciech Dzieduszycki i gubernator Banku 
austro-węgierskiego dr. Leon Biliński.

— R ada  m. Lw ow a odbędzie posie­
dzenie we czwartek, dnia 16 b. m., o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym 52 spraw.
— Pow szechne w ykłady uniw er­

syteckie. We środę, dnia 15 b. m., w Zakładzie 
chemicznym Uniwersytetu, ul. Długosza 1. 6 o 
godzinie pół do 8 wieczorem, prof. dr. E. Hab- 
dank Dunikowski: „O klejnotach" (z demon- 
stracyami).

— B iskup polny ks. dr. Kolomau Be- 
lopotoczky ukończył dnia 6 b. m. 60 rok życia. 
Z tego powodu w dniu wymienionym otrzymał 
ks. dr. Belopotoczky z rozlicznych stron mnóstwo 
gratulacyj. Między innymi złożyli zasłużonemu 
kapłanowi życzenia Najd. Arcyksiążę Eugeniusz, 
generał broni bar. Albori i inni. Cały kler c. i k. 
armii i marynarki złożył jubilatowi życzenia 
przez swych superiorów.

— O byw atelstw o honorow e. Rada 
gminna miasta Bukowska nadała jednomyślną 
swą uchwałą obywatelstwo honorowe JE . Pre­
zydentowi wyższego sądu krajowego dr. Aleksan­
drowi Mniszek Tchorznickiemu z okazyi 10-lc- 
tniej^p jubileuszu rządów i z wdzięczności za 
postawienie nowego gmachu sądowego w Bu- 
kowsku, oraz prezydentowi sądu obwodowego w 
Sanoku, Kajetanowi Chylińskiemu, w uznaniu za­
sług, położonych około postawienia tegoż ginach u 
sądowego.

— N aczelny zarząd  „Czerwonego 
krzyża" ■wystosował do b. Prezydenta Ministrów 
dr. Koerbera pismo z gorącymi wyrazami po­
dziękowania. Dr. ICoerber odpowiedział listem, 
w którym zapewnia, że wysoko ceni sobie to 
odznaczenie i duinnj czuje się z niego.

— Przestroga dla szukających 
pracy. Ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
trzymało wiadomość, że w ostatnich czasach 
daje sie spostrzegać znaczny napływ poddanych 
austryackich, szukających zarobku, do Le o -  
d y u i n  (Liege, Liittich), gdzie ściąga ich na­
dzieja znalezienia zajęcia przy robotach około 
zapowiedzianej tam w b. r. wystawy światowej. 
Ponieważ jednak miejscowe, względnie z samej 
Belgii napływające siły robocze w Leodyum wy­
starczą nawet na największe zapotrzebowanie, 
a obcy robotnicy, nieznający języka francuskie­
go, już z góry znajdują się w warunkach nie­
korzystniejszych od ludzi miejscowych, przeto i 
poddani austryaccy, szukający tam zarobku, na­
rażają się prawie zawsze na zawód, a ciężar 
zaopatrzenia ich spada po części na austro-wę- 
giorskie władze reprezentacyjne w Belgii, czę­
ścią na Stowarzyszenie dla pomocy w Akwizgra­
nie, które musi starać się o wspomożenie po­
trzebujących i wyprawienie ich z powrotem do 
ojczyzny.

Wobec takich stosunków, należy najusil­
niej przeciwdziałać napływowi austryackich, a 
w szczególności galicyjskich robotników do Leo­
dyum, i pouczać ludność robotniczą o trudno­
ściach, jakie czekają szukających tam zarobku.

— D yrektor Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, p. Fałat, udał się z powodu cho­
roby na kilkumiesięczny urlop. Zastępstwo po 
nim objął prof. Józef Mehoffer.

— W alne zgrom adzenie Tow. gali­
cyjskich droguistów odbędzie się dnia 19 b. m.

w ystaw ie, m ają same niepospolite dzieła, do 
których jeszcze wrócimy, lecz poprzód m u­
simy powrócić do drugiej sali i uporać się 
z nią.

Jest w tej sali bardzo dowcipna za­
bawka m alarska, na którą każdy się łapie. 
Otóż każdy jest oburzony, jakiem  praw em  
znajduje się w tej sali m iędzy dziełami sztu­
ki pudełko oszklone z okazami rozpiętych 
motyli. Okaz ten godny studenckiego gabi­
netu zoologicznego, irytuje każdego m iłośni­
ka sztuki, lecz rozbraja go wnet, jeśli on się 
zbliży do zasuszonych owadów i skonstatuje 
parskając szczerym śm iechem , że barw ne mo­
tyle i szkło na nich pęknięte  są nam alow a­
ne z iście benedyktyńską cierpliwością. 
A utorem  tej żmudnej i dowci pnej pracy : p. 
M ehrer.

Z wielką kompozycyą W łodzim ierza 
Tetm ajera „Ozepiny" absolutnie się zgodzić 
nie możemy. Rzecz się dzieje przy św iatłach 
świec, ale one nie płoną i ceglasto-czer- 
wone twarze gości weselnych wcale nie w y­
g lądają  jakby  były  oblane św iatłem  sztu- 
cznein.

P o rtre t pastelowy szykownej dam y M ie­
czysława Reyznera odznacza się wielką w er­
wą i lekkością i widać, że je s t z tem pera­
m entem  tak od reki „m achnięty". Doskonale 
uchwycony wyraz twarzy, obram owanej du­
żym czaruj m kapeluszem , przy rów nie czar­
nej toalecie, składa się na całość bardzo in­
teresującą.

(Dokończenio nastąp i).

Justus.

B A S Z Ę  W Y S T A W Y
II.

(Ciąg dalszy).

Teodor A ien tow icz w ystaw ił trzy pa­
stele o znanej i może zanadto znanej swej 
m anierze. Zawsze ta  sam a tw arz młodej 
kobiety i ten  sam szyk w układzie i wyko­
naniu, tylko że dawniejsze tego rodzaju p ra­
ce profesora Akadem ii krakowskiej bardziej 
były interesujące. K ilka od daw na znanych 
akw arel dyrektora tejże Akadem ii, Fałata, 
kom pletuje dekoracyę ścian tej wstępnej 
salki.

W następnej wielce in teresujący jest 
obraz S tanisław a L entza: „W ilki morskie". 
Trzy wilki siedzą na ław ie, wypoczywając po 
trudach niebezpiecznej pracy rybackiej. Obraz 
doskonale działa tonem , techniką um iarko­
wano - m odernistyczną, wyrazem poszczegól­
nych tw arzy starych  rybaków, razi tylko 
perspektyw a tych  postaci i poszczególnych 
ich części, bo je s t taka, jak ą  spotykam y na 
zdjęciach fotograficznych, a przecież nasze 
oko inaczej widzi proporeye niż je  rejestru je 
m artw y aparat fotograficzny. Obok „wilków" 
wisi bardzo sum ienne studyum  Stanisław a 
Reychana głowy starca. Lentz dał jesźeze 
p o rtre t mężczyzny bardzo dobry i charakte­
rystyczny, któryby lepsze robił wrażenie, 
gdyby go nie zakasował św ietny w całem
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tego słowa znaczeniu po rtre t Poehwalskiego, 
przedstaw iający Eksc. F ilipa  Zaleskiego, b. 
N am iestnika Galicyi. P o rtre t ten  bez kwe- 
styi je s t najw spanialszem  dziełem na całej 
wystawie i należy w ogóle do najlepszych 
m istrza -p o rtrec is ty  Poehwalskiego. Tyle w 
tym  portrecie życia, tak św ietnie uchwycone 
podobieństwo, oczy tak patrzą na  widza, po­
wieki zdają się drgać, a cała postać posuwać 
naprzód, że ma się złudzenie, iż się widzi 
Eksceleneyę en chair et os przed sobą. A ja ­
ka prostota wykonania, jaki układ naturalny, 
jakie zaniechanie wszelkiej „Effektbascherei", 
a przytem jak a  plastyka, jak  przedziwnie 
trafiony kolor twarzy, jak  prześlicznie i ze 
smakiem je s t traktow any anglez, który zdaje 
się poruszać na postaci powoli posuwającej 
się naprzód, a toń ogólny obrazu taki szla­
chetny i dystyngow any! Zaiste to dzieło n ie­
pospolite mogłoby wszystkim „m łodym ", któ­
rzy „gwiżdżą" na „wczorajszą" sztukę, po­
kazać, co to znaczy umieć prawdziwie do­
brze malować bez uciekania się do orygi­
nalnych syntez, bez m alowania „dusz" a nie- 
pam iętaniu przytem  o ich cielesnych powło­
kach^ bez szukania ciekawych nowych har- 
monij barw, bez dodaw ania różnorodnych 
niepotrzebnych a widza bałam ucących rebu­
sów jako akcessoryi i atrybutów  portretow a­
nych osób, jak  to widzimy n iestety  tak czę­
sto w sztuce „dzisiejszej".

N aprzykład taki Jan  Skotnicki w swych 
dwóch rodzajowych obrazach tak je s t n ie­
szczery, tak goni za oryginalnością, jakby 
ta len t jego tego potrzebował. W ten sposób 
karykaturaln ie  pojęte postacie kwalifikują się 
do w ydawnictw  hum orystycznych, gdzie na­
turaln ie  także trzeba dużo prawdziwego ta ­
lentu . P rz jzn ać  trzeba, że artyście wyraz

go 1905.
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0 godzinie 6 wieczorem w Krakowie, w hotelu 
„pod Różą".

— Skutk i mrozów. Na jednem z o- 
statnich posiedzeń Towarzystwa zawodowych 
ogrodników podnosili członkowie niesłychany 
brak kwiatów ciętych, które dostarcza nam Ri- 
viera i z tego powodn niebywałe ceny na bu­
kiety. Wydział Towarzystwa chcąc uchronić 
swych członków od zarzutu wyzysku, uprasza 
nas o zaznaczenie, że ceny kwiatów ciętych, a 
więc w dalszym ciągn bukiety, wieńce i t. p. 
są w bieżącym karnawale dlatego tak wysokie, 
bo na Rivierze, która, jak wiadomo, zaopatruje 
prawie całą Europę w kwiaty cięte w czasie 
karnawałowym — hodowane tam na wolnem 
powietrzu — 9 stopniowy mróz, jaki tam był 
w nocy z 1 na 2 stycznia b. r., zmroził u róż 
nawet dwuletnie drzewo, przez co róż nie bę­
dziemy mieli wcale. U goździków zaś pączki 
poczerniały, musiano je zatem ściąć przy samej 
ziemi i dopiero za kilka tygodni otrzymamy 
świeże tanie kwiaty. Inne, jak lewkonie, fiołki, 
kwiat pomarańczowy, zmarzły zupełnie. Tak 
więc brak kwiatów, a w dalszym ciągu i dro­
żyzna potrwa jeszcze parę tygodni, póki ogro­
dnicy z południowych prowincyj nie otrzymają 
kwiatów, hodowanych pod szkłem.

— Obwieszczenie c. k. Namiestnictwa 
z dnia 5 lutego 1. 18.361, o programie czyn­
ności c. i k. ruchomych komisyj poborowych dla 
przeprowadzenia głównego poboru wojskowego 
w roku 1905, zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego numeru G azety Lwow­
skiej.

— S ta ty styka  pocztow a. W gru- 
niu z. r. nadano we Lwowie 1,099.181 listów 
prywatnych niepoleconych, 1,016.876 kart ko­
respondencyjnych, 245.846 listów urzędowych 
niepoleconych, 97.179 listów poleconych wogóle, 
75.620 przesyłek pod opaską, 24.495 przesy­
łek z próbkami, 1,165.996 egzemplarzy gazet, 
ogółem 3,725.193; 12.245 listów pieniężnych
1 małych przesyłek wartościowych, 3254 pakie­
tów wartościowych (ponad 100 K.), 55.726 
pakietów zwykłych, ogółem 71.225; wpłacono 
33.704 przekazów na kwotę 2,468.369 K. 62 h., 
9.019 czeków Kasy oszczędności na kwotę 
3,302.631 K. 28 h., 1793 zwykłych wkładek 
oszczędności na kwotę 45.372 K. 15 h., razem 
5,861.373 K. 05 h.; wypłacono 97.789 przeka­
zów na kwotę 3,428.865 K. 94 h., 2404 asy- 
gnat czekowych Kasy oszczędności na kwotę 
2,889.657 K. 81 h., 1275 ze zwykłych wkła­
dek Kasy oszczędności na kwotę 52.417 K. 84 
h., razem 6,370.941 K. 59 h.

Nadeszło do Lw ow a: 4,160.874 listów 
prywatnych niepoleconych, 4,355.341 kart ko­
respondencyjnych, 162.499 listów urzędowych 
niepoleconych, 79.713 listów poleconych w ogó­
le, 97.305 przesyłek pod opaską, 22.907 prze­
syłek z próbkami, 703.219 egzemplarzy gazet, 
ogółem 9,581.908; 11.230 listów pieniężnych 
i małych przesyłek wartościowych, 2129 pa­
kietów wartościowych ponad 100 K., 71.542 
pakietów zwykłych, ogółem 84.901.

— R uch telegraficzny. W grudniu 
nadano we Lwowie 18.846 telegramów i po­
brano za nie opłatę w kwocie 17.653 K. — h. 
nadeszło 23.928 telegramów dla adresatów w 
miejscu, a 169.404 telegramów do przetelegra- 
fowania (transita).

— R uch telefoniczny. Sieć miasto­
w a: W miesiącu grudniu nadano we Lwowie 
telegramów 3073. Nadeszło 2501 telegramów. 
Ilość abonentów 825. Ilość rozmów telefonicznych 
106.614. Dochód 3.318 K. — h. Sieć między­
miastowa: Ilość uczestników 121 ; rozmów tele­
fonicznych 1418. Dochód 1487 K. - h. Ra­
zem 4805 K. — h.

— Przeciwko pluciu. Ostatni „Dzien­
nik rozporządzeń kolejowych" zawiera miedzy 
innemi rozporządzenie, nakładające kary za plucie 
w poczekalniach, halach, restauracyach, w ogóle 
wszystkich ubikacjach kolejowych, jakoteż w 
wagonach. Wykraczający przeciw zakazowi ska­
zani będą na grzywnę w wysokości od 2 — 200 
K., lub na karę aresztu od 6 godzin do 14 dni. 
W lokalnościach kolejowych i w wagonach bę­
dzie umieszczona w widocznem miejscu stosowna 
przestroga.

A  Z bożnicy przy ul. Boimów rozbito 
szafę i puszki i skradziono gotówką 80 K.

A  F ałszyw e guldeny pojawiły się 
w obiegu we Lwowie. Jeden z takich falsyfika­
tów, zakwestyonowany przez szynkarza Adolfa 
Kastnera, złożono w policyi.

A  K radzież w kościele ewangeli­
ckim. Do kościoła ewangelickiego dostał się 
wczoraj w nocy przez okno jakiś rzezimieszek, 
rozbił drzwi prowadzące do zakrystyi i z pięciu 
znajdujących się tam skarbonek zabrał pieniądze.

— Zm arli W ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Karolina Bant, żona rzeźnika, w 70 roku 
życia; — Wiktorya Roth, wdowa po funkcyo- 
naryuszu kolejowym, w 75 roku życia; — Anna 
z Grudzińskich Gorzejewska, w 87 roku życia; — 
Tekla ze Stempkowskich Hess, w 80 roku życia.

W Jaworowie, Michalina Nasalska, żona 
tamtejszego gr. kat. proboszcza, w 48 roku życia.

W Rydze, Marya z Twardowskich Skir- 
muntowa, matka znanego kompozytora muzy­
cznego, p. Henryka Skirmunta, w 60 roku życia.

— K lub naukow y W Wiedniu zwrócił 
się do b. Prezydenta Ministrów dr. Koerbera z

prośbą, aby przyjął godność prezydenta klubu. 
Dr. Koerber zgodził się na to. Wybór dokonany 
zostanie na posiedzeniu plenarnem w przyszłą 
sobotę.

—  Położenie docentów . Na osta- 
tniem posiedzenin tygodniowem Związkn inży­
nierów i architektów w Wiedniu uchwalono mię­
dzy innymi wniosek, by Towarzystwo dążyło do 
uregulowania stosunku służbowego docentów i 
do podniesienia socyalnego poziomu pracowników 
tej kategoryi. Wniosek postawił i wyczerpująco 
uzasadniał radca budowniczy dr. Fritz Emperger.

— Za ura tow an ie  dwojga dzieci od 
utonięcia otrzymał srebrny krzyż zasługi ka­
pral żandarmeryi Maks Haslinger w Góding. 
Wręczenia zaszczytnej odznaki dokonał w spo­
sób uroczysty major bar. Skrbensky.

— Z pow odu spraw y Gorkiego,
a mianowicie z powodu rozbrzmiewającego \v 
całym świecie apelu, by rząd carski nie okazał 
się srogim dla głośnego pisarza, pisze praska 
Politik  między innemi: „Gdyby nawet Gorkij 
był największym geniuszem swego narodu, nie 
usprawiedliwiałoby to naruszenia ustaw przezeń 
i tylko w drodze łaski mógłby się spodziewać 
bezkarności. Najbardziej jednak dziwnym wy­
dawać się musi okrzyk: Ratujcie Gorkiego! — 
w ustach niemieckich. Kiedy w roku 1883 sędzi­
wego Kraszewskiego po powrocie z Paryża 
uwięziono skutkiem denuncyacyi co najmniej po­
dejrzanego indywiduum, 72 - letni znakomity pi­
sarz, mimo brakn jakichkolwiek dowodów, jedy­
nie skutkiem interwencji ks. Bismarcka, ska­
zany został na 3 i pół lata więzienia. Wypu­
szczono go dopiero, gdy kaźń całoroczna do 
szczętu wyczerpała siły żywotne. Gdzież wtedy 
była ta wielkoduszna prasa niemiecka, którą 
dzisiaj trapi tak żywo troska o dolę „genial­
nego proletary usza"? Dla czego wówczas nikomu 
w niej nie przyszło na myśl zawołać: „Ratujcie 
Kraszewskiego!" —  Zamiast tego wolały pisma 
niemieckie zgodnym chórem chwalić bezprzy­
kładny wyrok sądu lipskiego, jako czyn patryo-- 
tyczny".

— Em igracya ze Spiżu — czytamy 
w Pester L loydzie  — wzmaga się nieustan­
nie. Całe rodziny, sprzedawszy za byle co swe 
mienie, opuszczają ojczyznę, by szukać szczę­
ścia za morzami. Grunta wykupują przeważnie 
nabywcy z sąsiednich okolic Austryi, przewa­
żnie słowiańskiego pochodzenia. W niektórych 
okolicach Spiżu liczba Słowian w ostatnich la­
tach podwoiła się.

— W ypadki w W arszawie, jak do­
nosi D zień. Pol., okryły żałobą także niektóre 
rodziny we Lwowie. Tak n. p. dnia 4 b. m. 
zastrzelona została przez żołnierzy w Warsza­
wie, w chwili, gdy dorożką wra. ała do domu, 
siostra żony masarza z ulicy Pańskiej, p. Lan- 
kosza.

— Uprzejm ość Kurokiego. Czyta­
my w Czasie: Janusz Sękowski, dziewięcioletni 
synek posła Stefana SękowskiegŚf mimo powa­
żnej pracy, której się oddaje celem złożenia 
egzaminu wstępnego do gimnazjum, zajmuje się 
bardzo żywo wypadkami wojennymi. — Ulu 
bieńcem p. Janusza jest generał Kuroki. Jeszcze 
we wrześniu ubiegłego roku napisał na własną 
rękę list do niego i za oszczędności z „pensji" 
wyprawił go przy sposobności za recepisein do 
Tokio. W liście wyraża mu swój podziw, prosi 
o przysłanie fotografii i przyrzeka nadesłać 
swoją, gdy tylko lekcye pozwolą mu udać się 
do Mielca, aby się tam fotografować, wreszcie 
zapytuje, ile generał Kuroki ma dzieci, czy je 
■wziął na wojnę i jakie one muszą być szczę­
śliwe. Uważał także p. Janusz, że generała Ku­
rokiego, jakkolwiek w wysokim stopniu zajętego 
wojną, zainteresują przecież pewne wiadomości 
o stosunkach rodzinnych i o stanie nauki mło­
dego entuzyasty z Wojsławia. Udziela mu ich 
też hojnie, zaznaczając między innemi, że „uczy 
się po polsku, niemiecku i francusku, ale po 
japońsku jeszcze nie". Na list nadeszła przed 
kilkoma dniami od generała Kurokiego z kwa­
tery pierwszej armii japońskiej w Mandżuryi 
odpowiedź. Na pięknej karcie pocztowej, przed­
stawiającej kawalerzystę japońskiego, dziękuje 
generał Kuroki swojemu przyjacielowi za uprzej­
my list i składa mu najlepsze życzenia nowo­
roczne. Dla Januszka Sękowskiego karta bę­
dzie miłą pamiątką, wszystkich zaś przekona 
o rzadkiej skrupulatności i dokładności Japoń­
czyków w odpowiadaniu na listy, których im w 
obecnych czasach z pewnością nie brakuje.

— Po zaproszenia n a  B al prasy
uprasza się zgłaszać do członka komitetu, p. 
Aleksander Milskiego (ul. Akademicka 10, II 
piętro), gdzie też można nabywać pozostałe -je­
szcze loże i krzesła w Filharmonii, a mianowi­
cie: Loże parterowe po 40 K., loże mezaninowe 
po 50 K., loże I piętra po 25 K., loże II piętra 
po 12 K., wreszcie fotele na II  piętrzę po 3 i 
2 K.

Kronika prowincyonalna.
§ B u r m i s t r z e m  m. Drohobycza wy­

brany został w miejsce dr. Szajny, który zre­
zygnował, p. Jan Niewiadomski.

§ P o w i a t o w e  B i u r o  pośrednictwa 
pracy, którego celem jest bezpłatne ułatwianie

i udzielanie pomocy szukającym pracy, służby 
lub zarobku, pracodawcom zaś wyszukanie ro­
botników i służby, otwarte zostało przy wy­
dziale powiatowym w Łańcucie.

§ S t r e j k  g ó r n i k ó w .  W Kętach, po­
wiatu chrzanowskiego —  jak donoszą z Krako­
wa — wybuchł dnia 9 b. m. strejk górników 
w kopalni rudy ołowianej, pomieszanej z gal- 
manem i srebrem. Kopalnia ta należy do pru­
skiego miliardera Jerzego v. Bloecho.

Kronika zagraniczna.
* K s. J a n  J e r z y  H e s s k i .  Ateński 

Em pros  donosi, że około połowy marca przy­
będzie do Aten brat króla saskiego, ks. Jan 
Jerzy, aby zwiedzić starożytne zabytki. Możli- 
wom jest, że książę weźmie udział w otwarciu 
międzynarodowego kongresu archeologicznego.

* W w i e k u  l a t  108 zmarła kilka dni 
temu w Kingston-on-Tames panna Henryka John­
son, towarzyszka zabaw Jeromea Patterson Bo- 
napartego. Urodzona w r. 1796 w Baltimore, miała 
rzadką sposobność przeżycia trzech wieków. W r. 
1840 przybyła do Anglii jako gospodyni lady 
Welsley i pozostała odtąd aż do śmierci w 
Kingston.

* Ot t o  E r y k  H a r t l e b e n ,  wielkiego 
rozgłosu zażywający pisarz niemiecki, zmarł w 
Salona nad jeziorem Garda, w 40 r. życia, sku­
tkiem choroby serca. Śmierć jego wywarła 
wielkie wrażenie w Niemczech, gdzie talent tego 
pisarza ceniono bardzo wysoko.

Urodzony w r. 1864 w Claustlial, poświę­
cił się karyerze prawniczej, był referendarzem 
Izby karnej w Magdeburgu, lecz w r. 1890 wy­
stąpił ze służby państwowej i całkowicie oddał 
się literaturze. Jako liryk, nowelista i pisarz 
dramatyczny najnowszego kierunku, szybko zdo­
był sobie sławę. Najwięcej rozgłosu dał mu 
dramat z życia oficerskiego p. n. „Rosenmontag".

Hartleben od lat kilku już zapadał nieu­
stannie na zdrowiu skutkiem życia urągającego 
wszelkim wymaganiom hygieny. W obec obja 
wów zapowiadających gruźlicę wysłali go leka­
rze na Południe. Nie zdołało to jednak przy­
wrócić już sił wyniszczonemu organizmowi.

* N i e z w y k ł y  w y p a d e k  o śmierć 
przyprawił w Hamburgu młynarczyka Henryka 
Traegera. Bawił się on, o czern niewiedziano, w 
wypróżnionym zbiorniku mąki, gdy spuszczono 
nagle świeże jej zapasy. Pył mączny pozbawił 
nieszczęśliwego młynarczyka tchu. Znaleziono 
go przypadkiem w kilka dopiero godzin po śmier­
ci zad u szo n eg o  mąką?

* M a r k i  w o j e n n e  przygotował zarząd 
pocztowy rossyjski. Sprzedawać się je będzie po 
cenie o 3 kopiejek wyższej od naznaczonej na 
marce, a więc po 6, 8, 30 kopiejek. Nowe marki 
są — czego w Rossyi dotąd nie bywało — 
„illustrowane", t. j. zaopatrzone winietkami. Na 
markach 3-kopiejkowych widać pomnik admirała 
Nachimowa; na 5-kopiejkowych pomnik Piotra 
Wielkiego; na 7-kopiejkowych pomnik Aleksan­
dra II; na 10-kopiejkowych Kreml.

* O z w ł o k i  G a r i b a l d i e g o .  Syn Ga­
ribaldiego, Ricciotti, zwrócił się do parlamentu 
włoskiego z żądaniem, aby zwłoki ojca jego, 
spoczywające — jak wiadomo — na wyspie 
Caprerze, były, zgodnie z życzeniem wyrażonem 
w testamencie, spalone, popioły zaś umieszczone 
w urnie i zachowane w jednem z miast wło­
skich. Jednocześnie atoli córka Garibaldiego, 
Clelia, wniosła do parlamentu protest przeciwko 
usunięciu zwłok jej ojca z Caprery.

* P ó łn  o en o -am er y k ań  sk  a d o b r o ­
c z y n n o ś ć .  W r. z. uzyskano w Stanach Zje­
dnoczonych na cele dobra publicznego z ofiar­
ności publicznej około 95 milionów dolarów
z tego 4,800.000 na kościoły, 2,543.000 na 
szpitale, 16,005.000 na różne dobroczynne za­
kłady, 18,648.000 na zakłady wychowawcze i 
naukowe, 1,483.000 na biblioteki, 8,090.000 na 
muzea i galerye obrazów. Sam Carnegie wydał 
w r. z. na cele dobroczynne 20 milionów dola­
rów, a miss Gracy i bracia Field w Nowym 
Jorku po 5 milionów dolarów.

Jan  Pietrzycki. „Refleksy światła". 
Lwów 1905.

Przyjemnie jest raz przeczytać „Refleksy" 
p. Pietrzyckiego. Ale niebezpiecznie do nich zbyt 
prędko wracać. Jedno i drugie mówię z doświad­
czenia. Bo, kiedy je czytałem zaraz po wyjściu 
z druku jeszcze w jesioni, wydały mi się nie 
tylko świeże i młode i wdzięczne, ale także na­
prawdę poetyczne. Dzisiaj, 14 lutego, widzę w 
nich jeszcze zawsze i świeżość i młodość i do­
syć dużo wdzięku. Nie mogę już dzisiaj znaleźć 
w nich prawdziwej poezyi, tej, co naprawdę od­
rywa mózg i duszę od nudnych cnót i nudnych 
błędów dnia powszedniego i na chwilę przynaj­
mniej budzi tęsknotę za czarem i wielkością nie­
znanych form życia, budząc zarazem godzinną 
chociaż wiarę w ich rzeczywiste istnienie.

Ale każdemu, kto lubi wiersze, radzę za­
glądnąć do „Refleksów". Ładnych wierszy znaj­
dzie tam bardzo dużo, zwłaszcza w cyklu „Ron­
do kolorowe". Jest wśród nich także „Pożegna­
nie", w formie sonetu czy stanzy, której pierw­
sze ośm wierszy są poprostu śliczue. Mam zato 
pewien żal do młodego poety za „Posągi", choć 
i tu melodyjny dźwięk wiersza zasłania potrochę 
nienaturalność wyrazów. Cykl „Refleksów" przy­
pomina nieco formą i nastrojem Tetmajera z 
wyjątkiem „Różowych mebli" i „Menuetów", 
utrzymanych w tonie stylowym z końca ośmna- 
stego wieku i dlatego niepozbawionych istotne­
go uroku.

Na końcu daje nam p. Pietrzycki kilka 
przekładów z poezyi japońskiej. Na ich podsta­
wie doszedłem do wniosku, że Nagay Topo na­
leży naprawdę do światowego cechu poetów, a 
jego wiersz poświęcony „Oblubienicy" jest rzeczą 
śliczną, godną Horacego. Natomiast p. Horon Ko 
nie mówi mi nic i będę na przyszłość starannie 
uuikał jego samego, lub jego cieni, marzących 
mu się przebudzeń słońca i widywanych przez 
niego jutrzenek. W . W.

(ch) M anuel Garcia, słynny nauczy­
ciel śpiewu, urodzony w r. 1805, otrzymał od 
Uniwersytetu w Królewcu honorowy doktorat 
medycyny, a to z powodu odkrycia t. zw. la­
ryngoskopu w roku 1855, który dokonał w 
laryngologii (nauka o gardle i chorobach te­
goż) przewrotu.

(ch) S taty styka  operetkow a z se­
zonu 1903/4 w Niemczech jest dość interesu­
jąca: operetki Jana Straussa grano 899 razy ' 
(samego „Nietoperza" 436 razy), Millockera 
353 razy, Eyslcra 334 razy, F. v. Suppego 
333, F. Lehara 299, Offenbacha 229 (!!!), Zel- 
lera 203, Reiuharta 155, S. Jonesa 138 razy. 
Takie zaniedbanie Offenbacha źle świadczy o 
guście publiczności niemieckiej, a raczej o braku 
gustu.

(ch) M iędzynarodow y kongres archeo­
logów otwarty będzie w dniu 7 kwietnia b. r. 
w Atenach przez następcę tronu greckiego. Mo­
wę powitalną wypowie grecki minister oświaty 
dr. Karapanos. Dyrektorowie greckich staroży­
tności i kierownicy zagranicznych szkół archeo­
logicznych zdadzą sprawę z postępu archeologi­
cznych badań. Obrady będą podzielone na siedm 
części: klasyczna archeologia; przedhistoryczna i 
oryentalua archeologia; wykopaliska, muzea i 
konserw acya pomników; nauka o inskrypcjach 
i numizmatyka; archeologia, geografia i topo­
grafia bizantyńska.

(ch) Trzy nieznane uwertury Ryszarda 
Wagnera: „Columbus", „Kule Britauia" i „Po­
lonia", grano niedawno w Londynimw koncer­
cie Queenś Hall'i. Są to dzieła bardzo słabe 
(najsłabszą jest „Polonia"), stoją pod wpły­
wem Webera i opery włoskiej i pochodzą z 
czasu około roku 1836.

(ch) W  Efezie, starożytnem mieście Azyi * 
Mniejszej, odkopało pewne archeologiczne towa­
rzystwo angielskie skarb, pochodzący z VI w. 
przed Chr. Skarb ten składał się z przedmio­
tów z bronzu, kości słoniowej i srebra, jako to: 
kolczyków, naszyjników, narainienuików, igieł 
do włosów i innych kobiecych ozdób. Rząd tu­
recki, który pozwolił Schliemannowi swego czasu 
zabrać odkopane skarby do Niemiec, spostrzegł 
obecnie swój błąd i nakazał Anglikom wszyst­
kie wykopaliska oddać do archeologicznego mu­
zeum w Konstantynopolu.

R epertoar te a tru  miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, we wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Pozłacana głowa", komedya w 3 aktach, napisał 
Tadeusz Konczyński. W przedstawieniu biorą 
udział pp.: Bednarzewska, Stachowiczowa, Jan­
kowska, Leńska, oraz pp.: Feldman, Hierowski, 
Kwiatkiewicz, Nowacki, Węgrzyn, Kliszewski, 
Jaworski, Kosiński, Lenczewski i inni.

We środę, po raz szósty (nowość) „Kró­
lowa cyganów", operetka w 3 aktach R. Del- 
lingera. Nowa wystawa.

We czwartek, po raz drugi (nowość) „Po­
złacana głowa", komedya w 3 aktach, napisał 
Tadeusz Konczyński.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Giełda tow arow a. Cukier surowy loco 

A ussig 34-75 do 34-85, loco Ołomuniec 33-50 
do 33*60, loco Berno 33-70 do 33-80, 
na s ty c z e ń - lu ty  loco A ussig  — •— do 
— •— . Cukier w kostkach: p r im a  82-50 do 
83-— . secunda — •— d o —- — . Spirytus kon­
tyngen tow any : loco W iedeń 49 80 do 5 0 '— . 
N afta kaukazka: transito  T ryest .(9-50 do 
10-— , galicyjska przeźroczysta 39 — do 39-70. 
(Ceny w  koronach).

Spraw ozdanie tygodniow e Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od dnia 5 do 11 
lutego 1905, bez opłaty akcyzowej. (W aluta 
koronowa). — Pszenica s tara  8'65 do 8'80, 
nowa — •— do —•— , żyto stare 7-55 do 
7-70, nowe — do — , jęczm ień bro­
warny 6-80 do 7-15, pastew ny 6-60, do
6-80, owies stary  6 -85 do 7-05, nowy —
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do — , hreczka 7-50 do 7-75, kukurudza 
zeszłoroczna 8 '— do 8"25. kukurudza —•—  
do — • —, proso — do — •— , grocli do 
gotowania 8 '75 do 9’85, pastew ny 6'85 do
7-25, soczewica —•— do — ' — , fasola — •— 
do — ■— , bobik stary  6-70 do 7'05, nowy 
— ■— do — •— , wyka stara  8 '—  do 8 90, 
nowa —•— do — ■—, koniczyna czerwona 
7 0 '— do 82-50, biała 47-50 do 58-50, szwedz­
ka 65-— do 80-—, tym otka 22-25 do 27 50, 
anyż rossyjski — do — , płaski — •—
do — •— , k m i n e k  do —• —, rzepak
zimowy stary  10-45 do 10-80, nowy —•— , 
ln ianka — •— do —■— , nasienie lniane 9- — 
do 9-35, nasienie konupne 8-85 do 9-15, 
chmiel 200-— do 210-— , nowy — do 
—•— , łój — -— do — •— , nafta  zwykła 17-—  
do 18"— , salonowa 19"—  do 2 0 — , wosk 
ziemny — ■— do — •— , wszystko za 50 ki­
logramów, płótno — •— do — skór y su­
rowe — •—  do —• — , sp iry tu s ' 10.000 litr- 
procentow y go tow j kontyngentow any, bez 
podatku konsum cyjnego 47-70 do 48 05, eks- 
kontyngentow any — do — •— .

OSTATNIA P O C ZT A
Ezym ska Tribuna  donosi, że austro- 

węgierski am basador przy Kwirynale, h rabia 
L u t z ó w ,  złożył m inistrow i spraw zagran i­
cznych, T i t t o n i e m u ,  wizytę i w im ieniu 
hr. Gołuchowskiego serdeczne mu wyraził 
powinszowanie, z powodu mowy, wypowie­
dzianej w senacie o stosunku W łoch do 
A ustro-W ęgier.

Popolo Romano  pisze : W izyta Llltzo- 
wa u Tittoniego je s t nowern potwierdzeniem 
panującego między obu zaprzyjaźnionymi 
państw am i porozumienia w spraw ie mace­
dońskiej i albańskiej.

Ita lie  w ita z zadowoleniem ten nowy 
objaw przyjaźni jako dowód, że oba Państw a 
mają szczere zamiary utrzym ania status quo 
w Albanii.

Z W iednia te leg rafu ją: Na wczoraj­
sze m posiedzeniu p r z y b o c z n e j  r a d y  
p r z e m y s ł o w e j  uchwalono wniosek na­
gły, który ze względu na trudne położenie 
przem ysłu i niepew ną jego przyszłość upa­
tru je wielkie niebezpieczeństwo w projekcie 
ustaw y zabezpieczenia ońcyalistów pryw a­
tnych  na  starość. Eada przemysłowa wnosi 
przeto, by sprawTę ubezpieczenia ońcyalistów  
załatw iono wraz z rozwiązaniem ubezpiecze­
nia robotników na starość.

Z powodu w strzym ania śledztwa w 
spraw ie S y  r e t  o n a ,  Eochefort atakuje w 
swym dzienniku In transigeant bardzo ostro 
Juliusza Łem aitra, którego zeznania spowo­
dowały w łaśnie wstrzym anie śledztwa. Dla 
„Ligi patryotycznej“ — pisze Eochefort — 
zachowanie się Lem aitrea je s t ciosem śm ier­
telnym . ___________

Do K onstantynopola przybywa w tych 
dniach serbski reprezen tan t w A tenach, 
G h r i s t i c z ,  by objąć kierownictwo serb­
skiego poselstwa. Zdaje się, że poseł stam ­
bulski p. S i m i e  z, który od 14 dni nie opu­
szcza pokoju, weźmie urlop. Także w r. z. 
chorow ał on o tej porzo i m usiał udać się 
dla poratow ania zdrowia na urlop. Ponie­
waż klim at stam bulski widocznie mu nie słu­
ży, nie powróci już prawdopodobnie p. Si- 
micz na ten posterunek.

Z W aszyngtonu donoszą ońcyalnie, że 
rzymski am basador Stanów Zjednoczonych 
obejmie am basadę Stanów Zjednoczonych w 
Petersburgu  w miejsce mr. Cormicksa, który 
znowu po Porterze obejmie am basadę pa­
ryską. ___________

Donoszą z W aszyngtonu, że S tany Zje­
dnoczone postanow iły z w r  ó c i ć  C h i n o m  
22 m i l i o n ó w ,  pozostałych po w ynagrodze­
niu poszkodowanych podczas ruchu Bokse­
rów. S tanie się to bez decyzyi kongresu, 
gdyż, w edług zdania Haya, Stany Zjedno­
czone nie mają praw a zatrzymywać pienię­
dzy rządu chińskiego, który  nie je s t odpo­
wiedzialny za powstanie Bokserów.

Rada państwa.
W iedeń, 14 lutego. Między interpe- 

lacyami, odczytanemi na dzisiejszem posiedze­
niu Izby posłów znajdują się interpelaeye p. 
K u b i k a :  w sprawie pozwolenia na budowę 
miejskiej rzeźni w Żywcu przez M inister­
stwo spraw  w ew nętrznych, pomimo odmo­
wnej opinii starostw a w Żywcu i N am ie­
stn ictw a lwowskiego, tudzież w spraw ie

zm niejszenia personalu  urzędniczego przy 
w ydawaniu biletów na  stacyi kolejowej w 
Żywcu.

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków, 
Izba przystąpiła do porządku dziennego, t. j. 
do dalszej dyskusyi budżetowej. Z abrał głos 
p. H a g e n  h o f e r .

Mówca wyraził obawę, że przy budo­
wie dróg w odnych przekroczenia kredytu 
będą jeszcze większe i zarzucił Eządowi, że 
przy zawarciu trak tatu  handlowego z N iem ­
cami niedostatecznie strzegł interesów  rol­
nictwa. W dalszym ciągu dom agał się, aby 
przy zawarciu innych traktatów  handlo­
wych rolnictwo otrzym ało pew ną re ­
kom pensatę i ażeby z Eossyą, Serbią i in- 
nemi państw am i bałkańskiem i nie zawiera­
no konwencyj w eterynaryjnych. W reszcie 
żądał uregulow ania stosunku ekonomicznego 
do W ęgier; jeżeli się nie uda zawrzeć sp ra ­
wiedliwej ugody, to lepiej, zdaniem mówcy, 
natychm iast przystąpić do rozdziału cłowe- 
go. Obecna ugoda wraz z surtaksą na cu­
kier nie da się absolutnie przeprowadzić.

P. P r ą ż e k  (czeski agraryusz) oświad­
czył, że jego stronnictw o zachowa stanow i­
sko wyczekujące względem Bządu. Osoba P. 
Prezydenta M inistrów jest nader sym paty­
czna, ale trzeba czekać czy sym paiya ta z 
osoby przeniesie się także na czyny P. P re ­
zydenta M inistrów. Eząd powinien objawić 
swe zam iary wobec narodu czeskiego jeszcze 
przed rozstrzygnięciem  tych najpilniejszych 
spraw, na których Eządowi zależy.

N astępnie przem awiał p. K i n k ,  a 
po nim zabrał głos P. Prezydent M i­
nistrów  baron Ga j u t s c h ,  witając z ra ­
dością fakt, że Izba — po cofnięciu na­
głych wniosków — przystąpiła do pierw ­
szego czytania budżetu. Była to najkrótsza i 
najprostsza droga przywrócenia zdolności 
Izby do pracy. W spomniawszy o nagłych 
wnioskach, które dotyczyły wolności obywa­
telskiej, zwłaszcza praw a zgromadzeń, za­
znacza mówca, że na zgromadzeniu w K ra­
kowie przemawiali .mówcy z nadm iernym  
tem peram entem , a p o lic ja  dopiero wówczas 
wkroczyła, kiedy m iał być spalony portre t 
zaprzyjaźnionego m onarchy. N ikt chyba nie 
zechce twierdzić, że do k o n sty tu c ją  poręczo­
nych praw należy wolność palenia portre­
tów zaprzyjaźnionych władców. W spom ina­
jąc o mowie posła Biegera podczas dyskusyi 
budżetowej, zaznacza baron Gautsch, że za 
wszystko, cokolwiek zostało powiedziane i 
uczynione, od kiedy sam stoi na czele Bządu, 
przyjmuje zupełną odpowiedzialność.

Że stronnictw o socyalno-dem okratyczne 
nie ma do niego zaufania, a nawet żywi 
w prost nieufność, na to musi mówca zgodzić 
się z rezygnacyą, gdyż znajduje się w tow a­
rzystwie tych, którzy nie pragną zachwiać 
podstawami Państw a, p ragną postępu, ale 
bez podkopywania zasadniczych podstaw. 
Bar. Gautsch powołuje się na oświadczenia, 
złożone w swej mowie program owej i przy­
pomina, że dotyczyły one nietylko narodo­
wych, lecz tażke ogólnych praw. Rząd musi za- 
strzedz sobie prawo sam oistnych decyzyj i 
za swoje sam odzielne zarządzenia ręczy Izbie 
całą swą polityczną reputacyą.

Przechodząc do omawiania sytuacyi fi­
nansów państwowych, które od roku wyka­
zują polepszenie, zaznacza mówca, że wska­
zana jest tern większa ostrożność, gdyż na 
pierwszy objaw pracow itości Izby napłynęły  
tysiące życzeń ludności. Położenie ńnansow e 
krajów koronnych nie może być poprawione 
za pomocą samego przekazywania dochodu 
z podatku osobisto-dochodowego i innych 
dodatków na rzecz funduszów1 krajowych. 
W  obec rozm aitych odm iennych stosunków 
wydane być muszą osobne zarządzenia.

P. Prezydent M inistrów  wita z rado­
ścią mającą niebawem  zebrać się ankietę 
W ydziałów krajowych i życzy jej prakty­
cznego wyniku. (Oklaski). Zwracając się do 
spraw, nieporuszonych w mowie program o­
wej, zaznacza br. Gautsch, że Eząd pragnie 
nietylko rozwiązania poszczególnych kwe- 
styj ku zadowoleniu jednej strony, co wy­
wołałoby niezadowolenie innych, lecz tak ie ­
go rozwiązania spraw  spornych, którem  by 
wszystkie strony  były zadowmlone.

Co do spraw  narodowościowych wska­
zuje P. Prezes gabinetu na pewien ustęp 
mowy programowej i oświadcza, że pomimo 
wszystkiego, co stało się od pierwszych kon­
fe ren c ji ugodowych czesko-niemieckich, w 
których sam brał udział — nie strac ił opty 
mizmu, gdyż optymizm ten zasadza się na 
dobrej wierze tak po stronie Niemców, jak  
Czechów.

Przechodząc do omówieniu stosunku do 
W ęgier, zaznacza P. Prezydent M inistrów , że 
nie pragnie milczeniem pom inąć tej kwestyi, 
ale nie powie ani słowa o w ypadkach w 
drugiej połowie M onarchii, ograniczy się 
tylko do określenia stanow iska Rządu. Eząd 
austryacki stoi na stanow isku wspólności, 
zagw arantow anej ustaw ą ugodową z r. 1867. 
Eząd uważa za swój obowiązek wszelkie li­
niowy między obiema połowami M onarchii 
lojalnie przeprowadzać,

Gdyby jednakowoż wypadki doprowa­
dziły do tego, że przeprowadzenie ugody i 
wzajemnych postanow ień zostałoby uczynione

zawisłem od nowych warunków’, czy też 
gdyby uważane za wspólne instytucye w isto­
cie m iały być naruszone, lub gdyby kwestya 
wspólności sta ła  się przedm iotem  dyskusyi, 
wówczas Rząd austryacki po porozumieniu 
się z parlam entem  i zapytaniu opinii pu­
blicznej w A ustryi, z całym spokojem i n ie ­
zachw ianą siłą energicznie bronić będzie in ­
teresów austryackich. (Żywe oklaski).

Izba przekona się, że co do ochrony 
tych interesów  Rząd nie ograniczy się tylko 
do słów, ale tak samo energicznie wystąpi 
w obronie mocarstwowego stanowiska Mo­
narchii, które je s t wTynikiem  długowiecznego 
procesu, dla której to spraw y całe genera- 
cye poświęciły swe najlepsze siły, a które 
m ocarstw a europejskie uznały za konieczność 
i za rękojm ię pokoju, które to stanowisko 
jest wreszcie najlepszą rękojm ią pomyślno­
ści i pokoju obywateli obu połów M onarchii.

P. P rezydent M inistrów zakończył sło ­
wami: Objąłem urząd jako urzędnik idąc za 
rozkazem Najj. Pana, a nie z próżności. S łu­
żę sprawie wszystkiem, co posiadam, a je s t 
to nie w ie le : uczciwa wola i skrom ne siły. 
(Oklaski, mówca odbiera g ra tu lac je ).

W iedeń, 14 lutego. Niem iecka par- 
tya ludowa uchw aliła  dziś porozumieć się z 
imiemi stronnictw am i niem ieckiem i, a na­
stępnie w Izbie posłów zgłosić wniosek w 
sprawie zajść na W ęgrzech i zmienionej 
skutkiem tego sytuacyi.

Kraków, 14 lutego, ( le i .  p ry  w.) Na 
wczorajszej drugiej konferencji u D elegata 
N am iestnika, p. Fedorowicza, w spraw ie po­
mnożenia straży wojskowo-policyjnej w Kra- 
kowie. kierownik dyrekcyi policji, radca po- 
licyi dr. F la ttau , przedłożył dwa p la n y : 
mianowicie powiększenie straży o 50 ludzi i 
100 ludzi. Przedstaw iciele gm iny oświadczy­
li się za tym  drugim  planem , przyczein za­
strzegli to, że gm ina do utrzym ania całej 
straży wojskow o-policyjnej przyczyniać się 
będzie dodatkiem  25 prc. ogólnej sumy ko­
sztów tego utrzym ania.

Kraków, 14 lutego. (Tel. p ry  w.) Akt 
oskarżenia przeciw starszem u komisarzowi 
policyi Balickiem u je s t już prawomocny, al­
bowiem obwiniony nie w niesie sprzeciwu. 
Obronę obejmie adwokat dr. Seinfeld.

Kraków, 14 lutego. (Tel. p r y  w.) W  sp ra­
wie zakładu zastawniczego A ngelusa śledztwo 
rozszerzono, mianowicie wdrożono je  także 
przeciw K onstantem u M ałkowskiemu, ciche­
mu spólnikowi tego zakładu, a to zbrodnię 
oszustwa, mającą polegać na tem, że obliczał 
wyższe procenta, aniżeli należało pobierać 
na mocy dokumentu koncesyjnego.

Małkowski podobno włożył do tego za­
kładu kwotę 60.000 kor., a prócz tego po­
życzył spółce 94.000 kor. w łasnych pieniędzy, 
a 38.000 należących do członków jego ro­
dziny.

W iedeń, 14 lutego. P. K ierownik Mi­
n isterstw a spraw iedliw ości zam ianował kan­
dydata notaryalnego w Wadowńeach, Roma­
na A r m a t y  s a, notaryuszem  w Jaw orznie.

W iedeń, 14 lutego. W iener Ztg. og ła­
sza: P. M inister obrony krajowej zam iano­
wał w icesekretarza m inisteryalnego, dr. S ta­
nisław a O k ę c k i e g o ,  sekretarzem  m iniste- 
ryalnym .

Poznań, 14 lutego. (Tel. pry  w.). N aj­
wyższy sąd adm inistracyjny w B erlinie zno­
wu potępił zachcianki usunięcia języka pol­
skiego z zebrań publicznych. W iec, na któ­
rym poseł Brejski m iał przemawiać, swego 
czasu polieya rozwiązała dlatego, że obrady 
miały się toczyć po polsku. Zażalenie posła 
Brejskiego odrzucił prezes regencyi, a to z 
tem  uzasadnieniem , że nad drzwiami sali nie 
było nap isu : „w yjście11. Poseł Brejski podał 
skargę do sądu adm inistracyjnego, a ten 
zniósł owo rozporządzenie policyi, orzekając, 
że poddani pruscy na mocy konstytucyi mo­
gą odbywać zebrania w zamkniętym lokalu. 
Jeżeli polieya sądzi, że na mocy praw a do­
zorowania zebrań może w ogóle zakazać ich 
odbycia, z powodu, że używa się na nich 
obcego, w tyin razie polskiego języka, to 
staw ia ona prawo zgrom adzania się poniżej 
prawa dozorowania tych zgromadzeń. Prawo 
zgromadzania się nie zawiera żadnych ogra­
niczeń co do języka, nie można zatem przy­
puszczać, ażeby prawodawca m iał na myśli, 
że tylko językiem  niemieckim wolno się po­
sługiwać. Je s t rzeczą zrozumiałą, że na pu­
blicznych zebraniach ludowych używa się 
tylko języka ojczystego, który wymianę zdań 
najbardziej ułatw ia.

Ostatniem  tem  zdaniem najwyższy try ­
bunał w P rusiech niedwuznacznie potępia 
zapowiedzianą przez m in istra  H am m ersteina 
ustawę, mającą wykluczyć język polski z ze­
brań publicznych.

Berlin, 14 lutego. N ational Zeitung  
donosi, że gen. T ro tha prawdopodobnie w 
niedługim  już czasie, po przyw-róceniu spo­
koju w części środkowej i południowej „ob­
szaru ochronnego11 (t. j. kolonii w Afryce), 
powróci do Niemiec. N ieunikniona prędzej 
czy później kampania ze szczepem Owambo 
wymaga dużych przygotowań, zwłaszcza na 
polu kumunikacyjnem. Po zgnieceniu pow sta­

nia H ererów  i W itboisów, T rotha przynaj­
mniej na jakiś czas wróci do Niemiec, aby 
wziąć udział w owych przygotow aniach do 
nowej ekspedycyi.

Lizbona, 14 lutego. Nowa Izba deputo­
wanych składa się ze 113 posłów m inisteryal- 
nych, 33 konserw atyw nych, 3 liberalnych, 2 
niezaw isłych i 2 nacjonalistów . W ynik wy­
borów w Lizbonie i Oporto nie jest jeszcze 
znany.

M adryt, 14 lutego. Nowy m inister 
spraw  zagranicznych, VTlla U rutia, odjechał 
do W iednia, aby wręczyć pismo odwołujące 
go. Równocześnie nowy am basador h iszpań­
ski w W iedniu, książę Bailen, odjechał do 
W iednia.

Rozruchy w Rossyi.
Petersburg , 14 lutego. Peters. Ag. 

d o n o si: Na dwa tygodnie zniesiono cło na 
węgiel do Królestw a Polskiego.

Kazań, 14 lutego. W tutejszych d ru ­
karniach roboty wstrzymano.

Po zamknięciu numeru.
Najj. P an  wystosował do króla w ło­

skiego W iktora Em anuela następującą de­
peszę :

„Nie mogę nie powinszować Waszej 
Królewskiej Mości in ic ja tyw y w sprawie 
m iędzynarodowego Związku rolniczego, któ­
ra — o czem nie wątpię — wszędzie znaj­
dzie sym patyczny oddźwięk11.

Król W iktor Em anuel odpowiedział na­
stępującym  teleg ram em :

„Pośpieszam podziękować Waszej Ces. 
Mości za słowa zachęty, z iakiem i spotkała 
się moja inieyatyw a. Mam nadzieję, że no­
wa instytucya stanie się cennym  czynni­
kiem ekonomicznego postępu ludów 11.

N a specyalnej p ryw atnej audyen-
cyi przyjął w niedzielę Najj. Pan Najdost. 
A rcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

Hr. Stefan T isza bawił d. 13 b. m.
w W iedniu, by Najj. Panu przedstawić jako 
rzecz konieczną odwleczenie term inu otw ar­
cia Sejmu węgierskiego. Prawdopodobnie 
Sejm nie zostanie odroczony reskryptem  kró­
lewskim, jeno nastąpi otwarcie Sejmu Mową 
Tronową, a tem samem i do ukonstytuowa­
nia się Sejmu przyjdzie później, niżli pier­
wotnie sądzono.

N a budow ę domu M ozarta w Salz­
burgu udzielił Najj. P an  z pryw atnej Swej 
szkatuły 20.000 koron.

W  Insb rucku  zm arł w poniedziałek 
prof. dr. Sartori-M ontecroce, dziekan b. w ło­
skiego wydziału prawniczego na tam tejszym  
U niw ersytecie.

W Aradzie zm arł onegdaj Stefan br. 
Bohus, członek węgierskiej Izby magnatów 
w 72 r. życia.

Książę F erdynand  B ułgarski wy­
jech a ł w niedzielę wieczorem z Berlina w 
odwiedziny do księcia Jan a  A lbrechta Me- 
klem burskiego do Zamku W illig rad .

Trzęsienie ziemi zauważono w nie­
dzielę o godzinie 9 rano we Floreneyi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 14 lutego 1905. Zam knię­

cie g iełdy  (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 078'— , Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 7771— , Akcye Anglobanku 
2951— , Akcye Unionbanku 557"50, Akcye 
Landerbanku 460-05, Akcye Bankvereinu 
562 25, Akcye Bodencredit 10231— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 546’— , 
Akcye kolei państw ow ych 652- — , Akcye 
kolei Południowej 89 25, Akcye kolei Elbe- 
thal 417 .—, Akcye kolei Północnej 5540-— , 
Akcye kolei czerniowieckiej 5891—, Akcye 
A lpiny 523 25, Akcye Rima M uranyi 5321—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 24891— , 
Akcye Fabryki broni 568 —, Akcye T ure­
ckie tytoniow e 3 3 1 — , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1068-—, 
Obligacye węgierskiej indeinnizacyi Q8'20, 
Renta majowa 100*25, A ustryacka R enta ko­
ronowa 100-25, W ęgierska Renta koronowa 
98 10, 56-letnie Listy Tow arzystw a kredyto­
wego ziemskiego 99"45, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 98‘90, 4 i pół prc. L isty  Banku 
hipotecznego 101-60, 5 prc. L isty Banku h i­
potecznego 112-— , 4 prc. L isty Banku kra­
jowego 99-40, 4 i pół prc. L isty  Banku k ra­
jowego 102-—, 5 prc. kom unalne obligacye 
Banku krajowego 102’40, 4 prc. Galicyjskie 
propinacyjne 100- — , 4 prc. Galicyjska poży­
czka krajowa z 1893 roku 99-75, 4-prc. po­
życzka m iasta Lwowa 97-70, Losy tureckie 
133-50, M arki 117 41, Ruble 253'50.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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NADESŁANE.

AJENCYA
Edwarda Schindlera

w Stanisławowie zołitw ia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Promesy do wszystkich ciągnień losów  
austryackich. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

§ o k a l  i  L i l l e ® .
Dom bankowy i kant :>r wymiany.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

FR A N C U SK IE humorystycŁne:
F in  de siecle, F rou-F rou , Jean  qu i 
rit, Journal p. tous, Rire, R ire e t ga­
lan terie , Sourire, Vie en cu lo tte  ron- 

ga, B ib lio teąue m oderne. 
ANGIELSKIE:

F rys M agazine, S tran d  M agazine, 
W ide W orld  M agazine, C uren t L ite ­
ra tu rę , L adies Field, The K ing an d  his 
N avy a. Army, Outing, T he T atler. 

WŁOSKIE:
D om enica del Oorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, S zu t (humorystyczny)

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, Pasaż H ausma&a 9

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRONICLE 

rosyjskie:
NOW OJE W REM I A

niemieckie:

FRA N K FU RTER ZEITUNG

H o k o ło w is k ie g o
Bfuro dzieaułki^, Pasaż Hiusmana 9.
® 0 0 0 0 ®  0 H  S ® 0 0 ® 0 ® ©

Kawiarnia „Wiedeńska"
znakom ita k aw a .

Poszukuje się k u p n a  s ta ry ch  m ebli 
m ahoniow ych ale w dobrym  stanie. 
Zgłoszenia pod „M eble“ B iuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

Przyjechali <lo Lwowa.
Dnia 14 lutego 1905.

.  HOTEL GEORGEA.
PP. Hr. P la ter z M szkow«, J  Simiginowski 

z Jakubówki, M. Rozwadowska z Tuchowa, S. Łub- 
kowski z P.irzeeza, Dr. Goldfinger z Żurawna

C  E  ST N  I  
lw ow skiej Izb y  handlowej

K  
przem ysłow ej

Lwów, dnia 14. lut-go 1905. płacą |żądają 
waluta koron.

I .  A k c je  za sz tukę . K h K li
Banku lup. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 — 555 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Bankn kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i................................ — — — —
Kol gal. Kar. Ludw . po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ..................... ..... • • — — — -

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (40Ó kor.) . . 584 — 590 -

G arbam i w Rzeszowie po 2Ó0 zł.
w. a. (400 k o r .) .......................... — — — —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . 300 - 370 -

Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®
eznyeh wod. po 200 zł. (400 kor.) *x> 400 - 410 -

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor. w
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 25 — —

n * 4/2% „ 10S W 50 1. 101 30 102 -
„ „ 47 , „601. po 200 k. » 98 80 99 50
kraj. 47,%  „ los w 51 1. — 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. ja 99 20 99 90
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m i s y a ) ................................0 99 80 —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% «

los. w 4F /2 l a t .......................... ® 99 80 — _
4% los. w 56 l a t ..................... 99 30 100 —

I I I .  O bligi za 100 kor. *
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 100 - 100 70
Buków, funduszu propin. 5% w. a. s 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) ® 101 50 —  —

„47,%  (3 ein.) * 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 99 - 99 70

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 90 99 60
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 --- —  —

„ „ 4  % po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 40 100 10

Pożyezka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 40 —  —

„ „ 47 , „ 200 „ 101 10 101 80
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 93
Y . M onety.

Dukat c e sa r s k i................................ i i 26 ; 1 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250 — 253 -
100 rubli rossyjskieh papierowych 253 - 254 70
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 80

K u rs  g ie łdy  w iedeńskiej.
Dnia 12. lutego 1905.

A . Ogólny d łu g  p ań stw a . płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l is to p a d .....................................10025 100-45
styczeń lip iec .....................................100 20 100 40

Koronowa waluta. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ...........................100-70 10090
kw ieeień -pażdziern ik ......  100 70 100 90

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. — ■— ——
„ „ 1800 po 500 zł. wa. 4 pr. 157 50 158 50

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 187-— 189 60
„ 1864 po 100 zł. . . . 275-— 280—
„ 1864 po 50 zł..................... 2 7 5 - -  280—

Listy zast. domenpańst. po 120 zł. 5pr. 293-75 295'75
1$. D łu g  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ........................ .....  . 119 80 120—
Austr. renta w wal. kor. wolna od

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-25 100'45
C. O b lig ac je  kolejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100'— 100-90
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 119-— 120"—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5°/4

pr. (ostemp. akeye)..........................  505-- 508—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 574 p r ............................................. 127-60 128-60
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r......................  99 95 100 95
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99 90 100 85
O bligacje  p ie rw szeństw a  (kolejowe)

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-— —•—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— ——

Kol. Czeskiej z a d r  za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r ...................................... 100'— 101" —

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................  100-30 101 30

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr. . . . • .....................................  9955 100-55

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r......................................... 100 05 101 05

Kol. lv,owsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr................................ 99 85 100 85

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118-25 — —
D. D łu g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. — ——  
„ w wal. kor. za 200

kor. 4 p r..............................................  9810 98 30
Weg. obi. pr. rągul. Cisy za 100 zł. 4% 17 0 — 17150

‘ poż. prem) za 100 zł. (200 kor.) 213 75 215-75
n „ „ za 50 zł. (100 kor.) 212-85 214 85

E. O bligacje iiidemuizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ..........................  98-50 —■—
Węgier za 100 zł. 4 p r.......................  98 10 99 10

F . In n e  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r...............................................  277- -  281—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-65 107-65
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r......................................99 50 100 40

płaeą

103'—

9925
99-50

97 15 98-15

98—  
133-—
listy dłużne

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r.........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4pr .

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r .........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r .......................................................

Poż. serb. prom. za 100 frank. 2 pr 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G-. L is ty  zastaw ne. Oblig. bipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 479 pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 47, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
,, 4 pr. los. 41 lat

„ „ „ „ 4 pr. stare
„ „ „ „ 4  pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 5U/» lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr. . . ■................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 472 pr.

Banku kr. losy 577, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 407a lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  O b ligac je  z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow. żegl. par. poDun. Em. r. 18»64pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1880 4 pr.

•> » » n » » 1887 4 pr.
» » „ r „ * 1888 4 pr.

n , » » .. 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r .............................. • . .
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyezka miasta Insbruku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k..................................

żądają

104-—

100-25
100-50

1 0 2 —
134—

99-55 100-55
308-— 318-—
300— 310—
104— 105-—
98-95 99-50

111— 112-—
101-50 —'—

98-90 9990
99-25 99-45

100— _•_
99-75 100-50

101-65 102-65

10210 103-—

101-50 102-50
98-90 99-90

100-60 101-60

108-30 108-80
1 1 6 - 117-50
100 Oh 101-95
100-95 101-95
100-95 101-95
100-95 101-95

9 3 - 94—

99-60 100-60

110-50 111-50
110-50 111-50
99-50 10050

2 2 - - 23 20
476-— 487—
160— 170—

79— 84—
88— 92—
66"— 7u—

173-— 181—

żądaja
56-50
33-50
69—

226—
81—

Koronowa waluta. płacą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54-—
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 3P50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 65- —
Salma 40 zł. mk.................................... 216-—
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. . 77-—
St. Genois 40 zł. mk...........................  —■— —■—
Pożyezka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— —•—

„ „ TryestulOOzł.mk. 47»pr. —•— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —■— —■—

K . Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 294-75 295-— 
Peszt. Banku handl: 500 zł. . . . 2 7 7 5 '-  2780—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . — ——
Węg Banku kredyt 200 zł. . . . 776 50 777-50 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 546 50 548-50
Galie, banku bip. 200 z ł.....................  546-— 547-—

„ „ dla uandl. i przem. 200 zł. —•— 200-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 459 50 460-50 

„ Austro-węg. 1400 1 . . . . 1035—  1645—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 556'— 557—  

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245‘50 246-— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  250—  250‘50

L . A keye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 4281— — —

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 418-— —•—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5510-— 5540-— 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —•— —-—
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschód.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 z ł......................
„ południowej 200 zł........................
„ węg. galie. I. 200 zł.....................

Austr. Tow. żegl.naDunaju 500 zł. mk.
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 672-— 679—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1071—  1081-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 520-75 52P75 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2480—  2482-—
Schodnicy 500 kor..................................' 692-— 098"—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —■— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 306-— 308-50

N . W e k s 1
Berlin za 100 marek 5. pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 57i pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie banki . . . . .

O. W A L U T
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Licytacye.
L. 14.771. [1107 8 - 8 ]

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy m aterya- 

łów faszynowyeh do budowli regulacyjnych 
na rzece Skawie od ujścia do W isły w Po- 
dolszu do Trzebieńczyc t. j. od km. 0 000 
do 8 280, zatw ierdzonych w m yśl ustaw y 
z 18. w rześnia 1901 Dz. u. kr. Nr. 108 przez 
komisyę regulacyi rzek w Galieyi uchw ały 
z 11. czerwca 1904, a m ających się w yko­
nać we własnym  zarządzie w ciągu la t 1905, 
1906 i 1907, odbędzie się dnia 28. lutego 
1905 o godzinie 12 w południe w c. k. S ta ­
rostw ie w W adowicach ponowna publiczna 
rozpraw ą ofertowa.

Ilość m ateryałów  faszynowyeh, potrze­
bnych do budowy w powyższym okresie cza­
su wynosi o k o ło :

a) 27.320 00 m 3 faszyn lasowyeh,
b) 18.425 00 m 3 faszyn wiklowych,
c) 53D.000 sztuk palików faszynow jch,
d) 2.700 sztuk wiązek świeżych witek 

wiklowych.
Wyżej podane ilości m ateryałów  o w ar­

tości fiskalnej 129.177 00 kor., k tórych do­
stawę do budowy .w  częściowych ilościach 
i w term inach wyznaczy przyszłe c. k. kie­
rownictwo budowy regulacyi Skawy w W a­
dowicach, mogą być w razie zwiększenia lub 
zm niejszenia zapotrzebowania, o 20J/0 (dw a­
dzieścia) zwiększone lub zmniejszone, a przed­
siębiorca n ie  może w razie zwiększenia do­
staw y żądać ceny wyższej za m ateryały  do-

| starczone we większej ilości, ani też rościć 
l sobie jakichkolw iek pretensyj do Skarbu 
| Państw a w razie zm niejszenia dostaw y, 
i W arunki dostawy jakoteż ceny jedno ­

stkow e można przejrzeć w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. S tarostw ie, 
gdzie także do godziny i 2 w południe w dniu 
rozprawy m ają być wnoszone oferty, sporzą­
dzone ściśle w edług przepisanego wzoru, za­
opatrzone. marką stem plow ą na 1 kor. i we 
wadyum w kwocie 5.1 00 (pięć tysięcy) ko­
ron w gotówce lub pupilarnych  papierach 
w artościowych.

W ofercie ma być ofiarowany jed n o ­
lity  opust z cen fiskalnych dla całej dosta­
wy wyrażony cyframi i słowam i, a na  ko­
percie oferty ma być podana przestrzeń rzeki 
Skawy, na  którą oferta opiewa.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
praw y lub do term inie n ie  będą wcale przy­
ję te , zaś oferty oddane w innym  urzędzie 
albo niezaopatrzone stem plem  lub odpowie- 
dniem  wadyum , nie sporządzone ściśle w 
przepisany sposób, opiewające na częściową 
dostawę, wyrażające różnoraki opust z cen 
fiskalnych dla różnych m ateryałów, lub za­
opatrzone dopiskam i nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, 6. lutego 1905.

(W zór oferty).
Stempel
1 kor. O F E R T A

mocą której ja  (m y) niżej podpisany (i) 
obowiązuję (m y) się w czasie od wiosny 
1905 do końca roku 1907 dostarczać w te r ­

m inach i w ilościach przez c. k. K ierow ni­
ctwo budowy regulacyi Skawy w W adowi­
cach wyznaczyć się m ających m ateryały  fa- 
szynowe t. j. faszyny wiklowe i lasowe, św ie­
że w itki wiklowe i paliki potrzebne do bu­
dowli regulacyjnych na Skawie od ujścia 
jej do W isły w Podolszu do Trzebieńczyc 
t. j. od km. 0.000 do 8.280, pod zastrze- 
niam i w obwieszczeniu i we w arunkach po-
danem i za o p u s te m ...............................................
(cyfram i i słowam i) odsetek z cen fiskalnych.

W arunki licytacyjne są mi (narn) do­
k ładnie znane i poddaję (m y) się im bez 
jakichkolw iek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam  (y) . . . .
W adowice, 28. lutego 1904.

Im ię i nazwisko 
miejsce stałego zamieszkania.

Do 1. Nam. 14772/05 [1108 3 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy m atery ­
ałów faszynowyeh do budowli regulacyjnych 
n a  rzece Skawie pod Zembrzycami od km. 
34450 do 40700, zatw ierdzonych w myśl 
ustaw y z 18. w rześnia 190), dz. u. k. Nr, 
103 przez komisyę regulacyi rzek w Galieyi, 
uchw ałą z 11. czerwca 1905, a mających 
się wykonać we w łasnym  zarządzie w ciągu 
la t 1905 i 1906 odbędzie się w dniu 23. 
lu tego 1905 o godz. 12 w południe w c. k. 
starostw ie w W adowicach ponowna publi­
czna rozpraw a ofertowa.

Ilość m ateryałów  faszynowyeh potrze­
bnych do budowy w powyższym okresie 
czasu wynosi około:

a) 1383-00 m 3 faszyn lasowyeh,
b) 2 6 2 4 0 0  m 3 faszyn wiklowych,
c) 58-700 sztuk palików faszynowyeh,
d) 30-000 sztuk pali płotkow ych i
e) 300 sztuk wiązek świeżych witek 

wiklowych.
Wyżej podane ilości m ateryałów  o 

wartości fiskalnej 15.824 kor. 30 h., których 
dostawę do budowy w częściowych ilościach 
i w term inach , wyznaczy przyszłe c. k. k ie ­
rownictwo budowy regulacyi Skawy w W a­
dowicach, mogą być w razie zwiększenia 
lub zm niejszenia zapotrzebowania, o 20°/o 
(dwadzieścia) zwiększone lub zmniejszone 
a przedsiębiorca nie może w razia zw iększe­
nia  dostawy, żądać ceny wyższej za m a te ­
ryały  dostarczone we większej ilości, ani 
też rościć sobie jakichkolw iek pretensyj do 
skarbu Państw a w razie zm niejszenia do­
stawy.

W arunki dostawy, jakoteż ceny jedno­
stkowe, można przejrzeć w godzinach urzę­
dowych w wym ienionem  c. k. starostw ie, 
gdzie także do godziny 12 w południe w 
dniu rozprawy! m ają być wnoszone oferty 
sporządzone ściśle w edług przepisanego wzo­
ru, zaopatrzone m arką stem plową na  1 K. 
i we wadyum w kwocie 1009 K. (tysiąc ko­
ron) w gotówce lub w pupilarnych papierach 
wartościowych.

W ofercie, ma być ofiarowany jedno lity  
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyfram i i słowam i, a na kopercie 
oferty  ma być podana przestrzeń rzeki Ska­
wy, na k tó rą  oferta opiewa.
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Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­

prawy, lub po terminie, nie będą wcale 
przyjęte, zaś oferty oddane w innym urzę­
dzie, albo nie zaopatrzone stemplem, lub 
odpowiedniera wadyum, nie sporządzone 
ściśle w przepisany sposób, opiewające na 
częściową dostawę, wyrażające różnoraki 
opust z cen fiskalnych dla różnych ruatery- 
ałów, lub zaopatrzone dopiskami, nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 6. lutego 1905.

(Wzór oferty).
O f e r t a

stempel
na

1 K. mocą której ja (my) niżej podpisa­
ny, (ni) obowiązuję (my) się w czasie od 
wiosny 1905 do końca roku 1906 dostar­
czać w terminach i w ilościach przez c. k. 
kierownictwo budowy regulacyi Skawy w 
Wadowicach wyznaczyć się mających, ma- 
teryr.ły faszynowe tj. faszyny wiklowe i la- 
sowe, świeże witki wiklowe i paliki faszy­
nowe i płotkowe, potrzebne do budowli re­
gulacyjnych; na Skawie pod Zembrzycami, 
od km. 34'450 do 40-700, pod zastrzeżeniami 
w obwieszczeniu i we warunkach podanemi
za opustem ..........................................................
(cyframi słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne są mi (nam) do­
kładnie znane i podaję (my) się im bez ja­
kichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadym składam (my) . . . .
Wadowice, dnia 28. lutego 1905,

Imię i nazwisko 
miejsce stałego zamieszkania.

L. cz. E. 1642/4 (3) [1091 3— 3]
Na żądanie Towarzystwa Zaliczkowego 

i Ochrony własności ziemskiej w Limano­
wej, zastąpionego przez pełnom. adw. dr. 
K. Młodzika odbędzie się dnia 4. marca 
1905 o godz. w pół do 11 w tut. sądzie Nr. 
5 licytacya relności lwh. 296 ks. gr. gm. 
kat. Słopnice szl. obj., Józefa Wojtowicza 
własnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 250 kor.

Najniższa cena wynosi 166 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg  
tabularny, w jciąg  katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 5.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, dnia 19. stycznia 1905.

L. cz. E. 1707/3 (40) [1099 3 - 3 ]
Dnia 3. marca 1905 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. II. są­
du tutejszego licytacya realności obj. whl. 
423/IY. gm. Sniatyn (garbarnia) z przyna­
leżnościami.

Nieruchomość tą oceniono na 26.874  
kor. 58 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 13.437 kor. 29 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 2. lutego 1905.

L. cz. E. 1853/2 (42) [1198 1— 3]
Ponieważ aabywczyni niewydzielonej 

połowy realności miejskiej w Podwołoczy- 
skach pod 1. p. 3 7 —39 i 439 położonej a 
wedle whp. 517 gm. kat. Staromiejszczyzna 
dotąd na rzecz Salamona Hirschklaua zain- 
tabulowanej, Selda Klippel dotąa nie uiściła  
ofiarowanej przez się najwyższej ceny kupna 
w kwocie 4020 kor. za nabytą na dniu 10. 
lutego 1904 część realności jak to postana­
wiają warunki licytacyjne w sprawie egze­
kucyjnej Związkowych fabryk oleju stow. 
zarej. z ograniczoną poręką przeciw Salamo­
nowi Hirschklau pto 320 kur. zpn. tus. pra­
womocną uchwałą z 10. grudnia 1903 do 
E. 1852/2 (18) zatwierdzone, przeto na za­
sadzie § 154 ord. egz. uznaje się nabywczy-

» Gazeta Lwowska * Nr. 26 z

nię Seldę Klippel, za kontraktołomną, zło­
żone przez mą na dniu 10. lutego 1904 wa­
dyum za przepadło a przeprowadzoną licy­
tacyę za bezskuteczną a zarazem na żądanie 
kasy oszczędności miasta Tarnopola zawia­
damia się wszystkie strony interesowane że 
dnia 27. lutego 1905 o godz. 9 przed połu­
dniem odbędzie się w biurze Nr. 3 tut. są­
du, re/icytacya fizycznie niewydzielonej po­
łowy realności miejskiej w Podwołoczy- 
skach pod whl. 37, 39, 439 położonej 
a wedle whp. 517 gm. kat. Staromiejszczy­
zna dotąd na rzecz Salamona Hirschklaua 
zaintabulowanej wraz z przynależytościami, 
składającemi się z dwóch budynków m ie­
szkalnych, komórki drewnianej i spichlerza 
pod warunkami tus. prawomocną uchwałą 
z 10. grudnia 1903 do E. 1853/2 (18) za- 
twierdzonemi.

Nieruchomość powyższa ocenioną jest 
wraz z przynależytościami na 3755 kor. 30 
gr., a najniższa cena poniżej której sprze­
daż nie przyjdzie do skutku wynosi 1877 
kor. 65 gr.

Warunki licytacyjne (wyciąg tabular­
ny i katastralny, protokoły ocenienia i t. p.) 
dokumenta odnoszące się do powyższej real­
ności może każdy, mający chęć kupna prze­
glądać w biurze Nr. 6 podczas godzin urzę­
dowych.

Prawa, w obec których relicytaeya by­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić do sądu 
najpóźniej przy terminie reiicytacyjnym, 
inaczej roszczenia tego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie mogłyby być już potem 
ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia reiicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tu­
tejszego sądu i nie wskażą tutejszemu są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w tusąd. 
okręgu zamieszkałego.

Wierzyciele na rzecz których prawa 
zastawu na sprzedać się mającej realności 
zostały zahipotekowane po dzień wystawie­
nia wyciągu hipotecznego zawiadamiani bę­
dą do rąk kuratora adwokata dra Auerbacha 
w Podwołoczyskach.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej części nie­
ruchomości.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska. dnia 2. stycznia 1905.

L. cz. E. 2443 4 (9) [1199 1 - 2 ]
Dnia 21. lutego 1905 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sali Nr. II. sądu 
tutejszego licytacya realności obj. whl. 669/11. 
gm. sniatyn z przynależnościami.

Nieruchomość ta oceniona na 2771 K. 
50 hal.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1385 K. 75 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej 
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sniatyn, dnia 19. stycznia 1905.

L. cz. E. 417 4 (10) [1160]
Wprowadzone na wniosek Towarzystwa 

Zaliczkowego w Frysztaku postępowanie li­
cytacyjne co do 51/56 części realności lwh. 
23 gminy Zawadka zostało zastanowiono.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Frysztak, dnia 10. lutego 1905.

L. cz. E. 1047 4 (3) [1168]
Dnia 28. lutego 1905 godzina 10 rano 

odbędzie się w sali Nr. 14 tutejszego sądu, 
licytacya realności lwh. 543 i realności lwh. 
1840 gminy Borzęcin, z przynależytościami.

Cena szacunkowa w ynosi: a) pierwszej 
1151 kor., b) drugiej 462 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 878 kor. 32 hal., 
ad b) 308 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Ńr. 11.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

dnia 15 lutego 1905.

. zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Eadłów, dnia 10. stycznia 1905.

L. cz. E. 644/4 (5) [1169]
Na żądanie Borucha W einsteina kupca 

w Sokołowie, odbędzie się dnia 28. lutego 
1905 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4, licyta­
cya połowy realności lwh. 1827 ks. gr. gm. 
Sokołów, stanowiącej niezabudowaną parcelę 
budowlaną.

1/2 nieruchomości, wystawionej na li- 
tacyę, jest ocenioną na 450 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor. poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d ), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr, 4.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, naieży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżei wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, d .ia 16. stycznia 1905.

L. cz. E. 3/5 (2) [1170;
Panu Herschowi Hellerowi i Chanie 

Hellerowej w Sokołowie w sprawie toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym w Sokołowie 
przeciw nim o 300 kor. i 40<> kor. zpa. ma 
być doręczoną uchwała z dnia 9. stycznia 
1905 1. cz. E. 3 5 (2), którą pozwolono przy­
musową licytacyę 6 10 części realności lwh. 
578 gm. Sokołów, 26 42 części realności 
lwh. 585 gm. Sokołów, dłużników własnych.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Hersch 
Heller i Chana Heller przebywają, ustana­
wia się dla nich w celu strzeżenia ich praw 
kuratora w osooie pana Józefa Habera w 
Sokołowie.

Tenże kurator zastępować będzie Her- 
scha Hellera i Chanę Heller w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują.

C. k. sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, dnia 9. stycznia 1905.

L. cz. E. 1415/4 (4) [1166]
Na żądanie Ziśli Altman w Uniowie 

odbędzie się dnia 16. lutego 1905 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. V., licytacya 1/6 czę­
ści realności whl. 123, 2 6 części whl. 124, 
2 6 części whl. 314, całej realności whl. 
396, tudzież 2 6 części whl. 461 i 497 gm. 
kat. Uniów, wraz z przynależnościami, skła­
dającemi się ze stodoły, stajni murowanej
1 szopy.

Nieruchomości te, wystawione na li­
cytacyę, są ocenione, a to: I.) 1 6  whl. 
123 na 3 kor. 66 hal., II.) 2.6 whl. 124 na 
33 kor. 32 hal., III.) 2,6 whl. 314 na 470 
kor., IV .) cały whl. 396 na 182 kor., V. 2/6 
whl. 461 na 825 kor. 64 hal., VI. 2 6 whl. 
497 gm. kat. Uniów na 205 kor., przyna­
leżności zaś ad V.) na 77 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi: ad I.) kwotę
2 kor. 44 hal., ad II.) kwotę 22 kor. 22 
hal., ad III.) kwotę 313 kor. 32 hal., ad 
IV.) kwotę 121 kor. 32 hal., ad V.) kwotę 
601 kor. 52 hal., zaś ad VI.) kwotę 136 
kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupna, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 10. stycznia 1905.

L. cz. E. 1583/4 (4) [1165]
Na żądanie Antoniego Zięby w Górnej 

wsi odbędzie się dnia 22. lutego 1905 o 
godz. 10 przed poł. w tut sądzie, w biurze 
Nr. 11 licytacya realn. lwh. 55 gm. Górna 
wieś objętej, małe gospodarstwo ziemskie, 
dłużniczki Zofii i Humańskich Ozepielowej 
własnej.

Oceniono tę realność: na 3683 kor. 
37 hal.

Najniżsża cena w ynosi: 2455 koron 
58 hal.

Zresztą odsyła się interesowanych do 
przepisu § 170, 4, 5 oc.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
M yślenice, dnia 21. stycznia 1905.

L. cz. E. 1696/4 (19) [1201]
Dnia 24. lutego 1905 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sali Nr. II. sądu 
tutejszego licytacya 1/12 części realności 
obj. whl. 221 ks. gr. gm. Bełełuja z przy­
należnościami.

Nieruchomość tą oceniono na 494 kor. 
62 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: 329 kor. 75 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być jut ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wj mienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 25. stycznia 1 9 _*5.

Upadłości
L. cz. S. 1/5 (2) [1081 2 - 3 ]

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

zezwolił na otwarcie konkursu do. majątku 
Eliasza Weindlera i Muxa Seehestowera w 
Stanisławowie.

Komisarzem konkursowym miauuje się 
e. k. radcę sądu krajowego wyższego W ło­
dzimierza Huzara zaś tymczasowym zawia­
dowcą masy pana dra Artura Osterm&na 
w Stanisławowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 17. lutego 
1905 godz. 10 przed południem w tym są­
dzie, biuro Nr. 2, przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymczaso­
wego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 22. marca 
1905 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
17. kwietnia 1905 godz. 10 przed połuaoiem  
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jswiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powułać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzone.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Sta­
nisławowie lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich aa 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 3. lutego 1905.
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Konkursa.
L. 18.802 [1148 2 - 8 ]

K o n k u r s  
na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzędzie 
pocztowym w Ghoczni z poborami III. klasy 
<3 stopnia i ryczałtem na służącego, później 

oznaczyć się mającym.
Podania należy wnosić najpóźniej do 

19. lutego 1905 do c. k. Dyrekcyi poczt i 
i telegrafów we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

Lwów, dnia 2. lutego 1905.

L. 147 [1152 2 - 3 ]
K o n k u r s .  

l)o  ustanowionej posady weterynarza 
gminnego przywiązaną jest płaca 1000 kor. 
rocznie. Kandydat w podaniu przed 16. mar­
ca 1905 udowodnić winien, że posiada kwa­
lifikację, i prowadził życie nieposzlakowane. 

Zwierzchność gminna.
Knihinin wieś, 10. lutego 1904.

L. 17173/11. [1179 2 - 3 ]
K o n k u r s  

na posadę ekspedyenta przy c. k. urzędzie 
pocztowym w Bilczu złotem z poborami 3 
klasy 2 stopnia, ryczałtem 266 kor. na słu­
żącego i z ewentualnem wynagrodzeniem  
lUOU kor., za codzienną jazdę posłańczą do 

Jezierzan i z powrotem.
Podania należy wnosić najpóźniej do 

28. lutego b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

Lwów, dnia 10. lutego 1905.

Wyroki prasowe.
1 .  Pr. 7,5 (2) [1205]

O r  o j  o m  e e  e.
B IłieHH 6ro BennHecTBa H,icapa!
Id,, k. Gy/i, KpaeBHH ąjib. cnpaB Kap- 

h h x  y  JIbbobI pimiiB Ha noĄCTaBi §§ 489 
i  493 eaK. Kap. i  § 37 3aK. npac., m,o 3MicT 
apTHKyjiiB yMim,eHHX b hhcwu 5 naconncH  
„HOBHH rpOMa^CKHS T ojiocu 3 ąh h  26. ci- 
hhh 1905 n i#  H annceio: 1) „JDpon/ec npo-
THB rZ[p. TpH.lbOBCbKoro“ plfl C.UB „CbOe 
oCaca.uoBaHe“ jęo „ id ,ocb HOBea, b I ą  c .i ib  
„BiftTaK hpoiiOB.THB“ fio „ 6 y a o  ,ąoKa3aTii",
Bi/l, CwliB „TaKHH KOHeil/b" fifl „HeCHraiOT.b“)
BiĄ CwiiB „A ĄyMaioHH“ fto Krni/a, 2) „III,o 
^leTb CH B P ocił ?“ „H TaK“ £0  KiHXJ,H, 3) 
„Chiobhh p y z  a Hapo/i,Hi yHHTeni Ha ByKo- 
BHHł" Bi/i, CwiiB „Tpoxa 6iaf.m eu ąo  k ih i/h  
nicTHT b co6i SHameHa saoHHHy 3 §§ 58 b, 
c i 66 2 aaK. Kap. TaKwce npoBHHy 3 § 300 
3aK. Kap. i npoTO y cnpaBe^.iHB.ieHa gctł 
aapHĄHteHa nepea u,. k. IIpoKypaTopa /i,ep- 
acaBHoro KOHificKaTa cei naconncH.

B HacjiBiĄOK Toro p im eH a aóopoHeHe 
ecTB ,a,ajiBiue m ypeH e t h x  apTHKyaiB a sa- 
ópaHHH Haiwia,:, Mae 6 y  i:h  3HHm,eHHH.

Jh.BiB, ĄHH 5. HIOTOro 1905.

H. Pr. 13,5 (2) [1206]
O r o a o m e H e .

B IiieHH 6ro BeannecTBa H /icap a!
II,. K. Oy/i, KpaeBHH flfla  cnpaB Kap- 

h h x  y  JlBBoBi pimHB Ha no/ęcTaB. §§ 489 
i  493 3aK. o nocTyn. Kap. i  § 37 3aK. npac., 
m,o 3uicT apTHKy.iy yMim,eHoro b uacn i 23 
i 24 naconncH „CeaaHHH" 3a HHCTona/i, i 
rpy,ąeHB 1904 ni/i, H annceio: „Il/apcKHH y- 
Ka3" b ycT ynaz Bifl CwAb : „H e 3uaTHu ąo 
„caiioĄepacBe^, „hk tL iłk o"  ąo „o/fiópaTH^ 
i „Taac U ,ap tu flp  „opy,ąea m Ictht b co6i 
3HaMeHa 3aoHHHy 3 §§ 58 a) i  66 2 i npo- 
bhhh 3 §§ 491 i 494 saK. Kap., i npoTO 
ycnpaBe^iHB.ieHa gctb 3apa/i,5KeHa aepe3 
H. k. HpoKypaTopa flepacaBHoro KOBificKaTa 
cel HaconHCH.

B HacB.ii/i,OK Toro pimeHH 3ÓopoHeHe 
ecTB flajiBme uiHpeHe Toro aprHKy.iy a 3a- 
ópaHHH Haiwia/i, Mae óyTH 8HHin,eHHH.

J I b b Ib , ą h h  11. atoToro 1905.

H. Pr. 15/5 (2) [1207]
O r o n o m e s e .

B IłieHH 6ro BeannecTBa U,icapa!
II,. K. Cy/i, KpaeBHH p y m  cnpaB Kap- 

h h x  y  JlbBOBi pimHB Ha no,a,CTaBi § §  489 
i  493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., m,o 3mIct 
apiHKy.iy yMim,eHoro b  ópom ypuj b  h 3h iu  
pycniM „^aTBKO /(m iTpo" b  ycT yni Bi^ 
c j u b : „Ta B»ce“ fip k Ih h h , mIc t h t  b  co6i 
suaMena BaoaHHy 3 § 58 a, b, c i 66.2 z  
npoBHHH 3 §§ 302, 305, 491 i  494 3aK. Kap. 
i  npoTO ycnpaBeĄjLHB.ieHa bctb  3apa/i,3KeHa 
nepe3 u,, k. IIpoKypaTopa /j/epasaBHoro k o h - 
4)icKaxa cel ópoiuypn.

B HacBdiftOK Toro pimeHH aóopoHeHe 
ecTB /i/WLhiiie mnpeHe Toro apTHKyny a 3a- 
ópaHHH HaKJia^ Mae 6yTH BHHm,eHHH.

^ŁbBlB, ^HH 11. HIOTorO 1905.

Kuratele.
L. cz. L. XI. 10 4 (7) P. XI. 347/4

[937 3— 3]
Nad Nastunią Srilciów zam. Mażako- 

wą z Zagwoździa umysłowo chorą, kuratelę 
zawieszono. Kuratorem jej Hryń Mażak Tym 
ka z Zagwoździa.

0, k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 28. grudnia 1904.

L. cz. L. 20 4 (6) [943 3 - 8 ]
0. k. Sąd powiatowy w Kozowie, Od­

dział IY. ustanawia na podstawie udzielo­
nego przez c. k. sąd obwodowy w Brzeża- 
nach uchwałą z dnia 17. grudnia 1904 1. 
cz. Nc. IV. 783/4 (11) zatwierdzenia, kura­
telę nad Andrzejem Lachem w Kozowie z 
porodu stwierdzonego przez sąd powiatowy 
w Kozowie marnotrawstwa, kuratorem usta­
nawia Antoniego Kucherta w Kozowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 14. grudnia 1904.

L. cz. A. VIII. 146 P. VIII. 137/4 (6)
[966 3 - 3 ]

Jan Kuchta „Kołat" z Łopusznej od­
dany został pod kuratelę z powodu niedo­
łęstwa umysłowego.

Kuratorem jego ustanowiony został To­
masz W ilczek z Łopusznej.

0. k Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Nowy Targ, dnia 12. grudnia 1904.

L. cz. P. 176,4 (7) [983 3— 3]
Józef Prokopowicz, stolarz z Gwoźdzca 

miasta uznany umysłowo chorym.
Kurator Mikołaj Prokopowicz, murarz 

z Gwoźdzca miasta.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 14. listopada 1904.

L. cz. L. 8 3 (19) [982 3 - 3 ]
Wasyl Drebot z Janny dolnej uznany 

został marnotrawcą, kurator Łukasz Podoła 
z Janny dolnej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bircza, dnia 17. listopada 1904.

L. cz. P. VI. 29,4 [1026 3 - 3 ]
Za umysłowo chorego uznano Eusta­

chego lsiiankow skieyi w Równi. Kuratoreji' 
jego ustanowiono ks. T eo^ a  Niżankowsk iego 
w Równi.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 4. lutego 1905.

L. cz. L. 20/4 P. 3,5 (4) [1069 3 - 3 ]
Za głupkowatego uznano Semka Naro- 

rożniaka w Jezupolu
Kuratorem jego ustanowiono Hnata 

Narożniaka w Jezupolu.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 28. stycznia 1905.

L. cz. P. VIII. 160/3 (1) [1027 3— 3]
Za marnotrawcę uznano Orynkę z Ka­

weckich Iwańków w Uhrynowie średnim.
Kuratorem jej ustanowiono Iwana Ste- 

furaka w Nowicy.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Kałusz, dnia 4. lutego 1905.

Firmy.
L. cz. Firm. 24 (5) [1007 2 - 3 ]

0 . k. sąd obwodowy w Rzeszowie za­
rządza na dniu dzisiejszym wpisanie do re­
jestru stowarzyszeń zarobkowo gospodarczych 
przy firmie „Towarzystwo kredytowe dla 
handlu i przemysłu stowarzyszenie zareje­
strowanie z ograniczoną poręką w Strzyżo­
wie", że na walnem zebraniu członków w 
dniu 8. stycznia 1905 uchwalono rozwiąza­
nie i likwidacyę, że na likwidatorów wybra­
no Arona Józefa 2-im. Steinmauera tudzież 
Ohaima Izraela 2-im. Sturma.

Wierzycieli wzywa się, aby się bez­
zwłocznie we wspomnianym towarzystwie 
zgłosili.

Rzeszów, 21. stycznia 1905.

Rozmaite oowieszczenia.
L. cz. C. 12,5 (1) [1094 3 - 3 ]

Przeciw Maryannie Więckowiczowej, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Niepołomicach przez Pawła Mazura pozew 
o 4 i0  kor.

Na podstawie pozwu, wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na 13. lutego 1905.

Celem strzeżenia praw Maryanny Więc­
kowiczowej ustanawia się pana Piotra Więc- 
kowicza w Zabierzowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ma-

ryannę Więckowiczową w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 30. stycznia 1905.

L. 1888,4 [1144 2 - 3 ]
C. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy­

wa wszystkich, którymby ustawowe, z § 25 
ust. not. prawo do odszkodowania i zapłaty 
z urzędowania śp. c. k. notaryusza Tytusa 
Przesmyckiego najpierw w Haliczu a nastę­
pnie w Kołomyi, do jego kaucyi służbowej 
przysługiwało, aby pretensye swoje w tej 
c. k. Izbie notaryalnej do sześciu miesięcy, 
od dnia ogłoszenia tego edyktu po raz trzeci, 
zgłosili, ile że po upływie tego czasokresu 
kaucya, bez względu na możliwe pretensye, 
uprawnionym wydana zostanie.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 26. listopada 1904.

L. cz. C. I. 23/5 (1) [1189]
Przeciw Iwanowi Derkacz z Jasiela, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Bukowsku przez Petra Derkacza, rolnika w 
Jasielu pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 7. lutego 
1905 10 rano do tego sądu, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego Iwa­
na Derkacza, ustanawia się p. Jana Wacker- 
mana w Bukowsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 23. stycznia 1905.

L. cz. C. II. 60/5 (1) [1187]
Przeciw Sehewie Thumin, której miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Brodach przez 
Beilę Thumin pozew o 280 kor.

Na podstawie pozwu, wyznaczono au- 
dyencyę do ustuej rozprawy na dzień 17. 
lutego 1905 o godz. 9 przed południem w 
tutejszym sądzie w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się pana dr. Schaffa, adwokata w 
Brodach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwana w rzeczonej sprawie na Jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 3. lutego 1905.

L. cz. Cg. IX. 35 5 (2) [1210]
Przeciw nieobecnemu Oswaldowi Rus- 

smanowi, wniósł Zallel Burker we Lwowie 
skargę o wykreślenie sumy 600 złr. mk. itd. 
z realności lk. 202 2,4 Lwowa.

Pierwsza audyencya odbędzie się 27. 
lutego 1905 o godz. 4 po południu, w sali 
Nr. 3 l .

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego, kuratorem adwokat dr. Jasiński 
we Lwowie, będzie go, zastępował, dopokąd 
się w sądzie me zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

C. k. fcąd krajowy cywilny, Oddział IX.
Lwów, dnia 8. lutego 1905.

L. cz. C. I. 35,5 [1] [1188]
Przeciw Iwanowi Piech po Steianie z 

Woli sękowej, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Bukowsku przez Michała 
Sołtysa, roinika w Woli sękowej pozew o 
650 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 8. lutego 
1905 godzinę 9 rano do tego sądu, biuro 
Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta 
nawia się pana Jana Wackermana w Bu­
kowsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Bukowsko, dnia 24. stycznia 1905.

L. cz. C, I. 42,5 (1) [1190]
Przeciw Parasce Makara z Radoszyc, 

której miejsce pobytu, jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Bukowsku przez Kością Makarę, rolnika w 
Radoszycach pozew o 247 kor. 88 h. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 17. lutego 
1905 o godz. w pół do 11 rano, do tego 
sądu, w biurze Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanej Pa- 
raśki Makara, ustanawia się pana Jana Wa­
ckermana w Bukowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 31. stycznia 1905.

L. cz. C. VII. 100,5 (1) [1183]
Przeciw Abrahamowi yel Adolfowi 

Susskindowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Krakowie przez dr. Alberta 
Siisskinda pozew o 266 kor. 66 hal., na któ­
ry wyznaczono audyencyę na 21. lutego 
1905 o 9 rano, sala III.

Celem strzeżenia praw kuranda, ustana­
wia się p. dr. Sternbacha, adwokata w Kra­
kowie, kuratorem z poleceniem, by praw 
kuranda sumiennie i gorliwie strzegł.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Kraków, dnia 8. lutego 191'5.

L. cz. C. 11/5 (1) [1192]
Przeciw nieobecnemu Józefowi Jachy- 

miakowi z Czarnego Dunajca, wniosła Ro­
zalia Szczurkowa z Czarnego Dunajca pozew 
o 272 kor. i 200 kor. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 11. marca 
1905 o godz. 9 rano, w biurze Nr. II.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kurator adwokat dr. Rokach będzie 
go zastępował, dopokąd się w sądzie nie zgło­
si lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 3. lutego 1905.

L. cz. C. II. 31 5 (1) [1197]
Przeciw Reizi Melzer zam. Katz, któ­

rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Podhajcach przez Godzisława i Helenę Dett- 
lęffów w Podhajcach pozew o wykreślenie 
prawa zastawu dla sumy 200 złr. zpn.

Na podstawie pozwu wyzaaczono au­
dyencyę na dzień 21. lutego 1905 godzina 
9 rano. sala Nr. 23.

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Reizi Melzer zam. Katz, usta­
nawia się pana dr. Rudolfa Schwagiera adw. 
kraj. w Podhajcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Reizię 
Melzer zam. Katz w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie
zamianuje. m --------  ---------

O. >  Sąd powiatowy, Oadział II. 
Podhajce, dnia 22. stycznia 1905.

L. cz. C. 32/5 (1) [1167]
Przeciw niewiadomym z miejsca po­

bytu Stanisławowi Puchale Annie Puchała 
zamęż. Tarchała, Maryannie Puchała zamę­
żnej Wilk, Jędrzejowi Puchale, wniesiony  
został do c. k. sądu powiatowego w Radło­
wie przez Jana Puchałę i spóln. z Woli 
radłowskiej pozew o sprostowanie wpisu hipo­
tecznego.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audj encya do ustnej rozprawy na dzień 
24. lutego 1905 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw powyższych nie­
obecnych ustanawia się kuratorem Tomasza 
Nasiadkę z W oli radłowskiej.

Kurator zastępować będzie kurandów 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, 31. stycznia 1905.

L. cz. C. 29,5 (1) [1202]
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu W asylowi Rusynowi przedtem w Hał- 
biewie zamieszkałemu, wniósł Hawryło Ru- 
syn w Nieznajowy pozew o 410 kor.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 16. 
lutego 1905 o godz. 9 rano, w biurze Nr. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem pan adw. dr. Dybaś w 
Żmigrodzie będzie pozwanego zastępować, 
dopóki się on w sądzie nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żmigród, dnia 3. lutego 1905.

L. cz. Cg. IX. 37/5 (1) [1211]
Przeciw nieobecnej Chaji Apfel, wnio­

sła Eugenia Mann skargę o zniesienie 
współwłasności.

Pierwsza audyencya odbędzie się 17. 
lutego 1905 o godz. 4 po południu w sali 
Nr. 31.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem adw. dr. Kazimierz Kry­
gowski we Lwowie, będzie ją  zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział IX.
Lwów, dnia 4. lutego 1905.
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Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości ustanowiony na podstawie § 42 części I. przepisów wykonawczych do ustawy wojskowej 
program czynności c. i k. ruchomych komisyi poborowych dla przeprowadzenia głównego poboru wojskowego w r. 1905.

■ Komenda 
uzupełń. 

Nr.

Nr. komi­
syi asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

p ow iat miejsce marcu kwietniu

W okręgu c. i k. Komendy 1. korpusu w Krakowie.

18.

j
i

i

I.

Kraków powiat Kraków 1. 2. 8. 4. 6. 7. 8. 9.

Podgórze Podgórze 10. 11. 18. 14. 15.

Chrzanów

Chrzanów 16. 17. 18. 20. 21.

Jaworzno 22. 28.

Krzeszowice 24. 27. 28.

Kraków miasto Kraków 80. 81. 1. 3. 4. 5. 6. 7.

W ieliczka

Wieliczka 8. 10. 11. 12. 13.

Dobczyce 14. 15. 17. 18.

II. Bochnia
Bochnia 1. 2. 8. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 

13. 14. 15.

2 0 .

i

I.

Grybów Grybów 1. 2. 3. 4. 6.

Gorlice Gorlice 7. 8. 9. 10. 11. 1..
Biecz 18. 14. 15.

Limanowa

Limanowa 17. 18. 20. 21. 22. 23.

Mszana Dolna 26. 27. 28.

Nowy Targ
Nowy Targ 27. 28. 29. 80. 31.

Krościenko 3. 4.

Nowy Sącz

Muszyna 6. 7. 8.

Nowy Sącz 10. 11. 12. 13 .14 . 15. 17 .18 . 19.

!

56. I.

Biała

Oświęcim ‘ 1. 2. 3. _|
Biała ) j

■i j '
4. 6. 7. 8. 9.

—i
K?ty 10. 11. 13. 14. 1

Żywiec Żywiec 16. 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24. 
27. 28. 29.

M yślenice

Myślenice 31. 1. 3. 4.
Jordanów 6. 7. 8.
Maków 10. 11.

Wadowice
Kalwarya 12. 13. 14. 15.
Zator 17. 18.
W adowice 25. 26. 27. 28. 29.

57. I.

Brzesko

Brzesko 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8.
Wojnicz 10. 11.

Zakliczyn 13. 14.

Jasło Żmigród Nowy 16. 17. 18.
Jasło 20. 21. 22. 23.

Pilzno
Brzostek 27. 28.
Pilzno 30. 31. 1.

Dąbrowa Dąbrową 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

Tarnów
Tarnów 12. 13. 14. 15. 17. 18. 26.

Tuchów 27. 28. 29.

0 W okręgu e. i k. Komendy 10. korpusu w Przemyślu.

9.

I. Żydaczów

Żurawno 1. 2. 3. 4.

Zydaczów 6. 7.
Mikołajów 9. 10. 11.

II.

Kałusz Kałusz 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.

Dolina

Bożniatów 13. 14. 15. 16.
Dolina 18. 20. 21. 22. 23. 24.
Bolechów 27. 28. 29. 30.

Stryj
Skole 81. 1. 3. 4. 5. 6.
Stryj 8. 10. 11. 12. 13. 14. 15.
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Komenda
uzupełń.

Nr.

N r. kom i­
s j i  asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce marcu kwietniu

10. I.

Przem yśl
Przem yśl 2. 8. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.
Krzywcza 18. 14. 15.

Dobromil
Bircza 17. 18. 20. 21. 22.
Dobromil 24. 27. 28. 29. 30.

Brzozów
Brzozów 1. 3. 4. 5. 6. 8. 10.
Dvnów 12, 13. 14. 15. |

40.

I.
Kolbuszowa Kolbuszowa 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10 11.
Tarnobrzeg Tarnobrzeg 13. 14. 15. 16 .17 . 18. 2 0 .2 1 .2 2 .
Mielec Mielec 24. 27. 28. 29. 30. 31. 1. 3. 4. 5. 6. 7.

11

Strzyżów Strzyżów 1 .2 .  3. 4. G. 7.
|

Rzeszów Rzeszów 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15. 16. 
17. 18. 20. 21. 22. 23. 24.

Ropczyce
Dębica 27. 28. 29. 30.

Ropczyce 31. 1. 3. 4. 5. 6. 7.

45. I.

Krosno Krosno 1. 2. 3. 4. 6. 7 8. 9. 10. 11.

Sanok

Rymanów 13. 14. 15. 16.
Bukowsko 18. 20. 21. 22,

Sanok 23. 24. 27. 28. 29. 30.

Lis ko

Lutowiska 1. 3.
Ustrzyki Dolne 5. 6.
Baligród 8. 10. 11.
Lisko 13. 14. 15. 17.

77. I.

Drohobycz Drohobycz 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 
13. 14. 15. 16.

Sambor Sambor 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24. 27. 
28. 29. 30. |

S tary Sambor S tary  Sambor 31. 1. 3. 4. 5. 6.
Turka Turka 8. 10. l l .  12. 13. 14. 15. 17.

89.

I.

Jaw orów Jaw orów 1. 2. 3. 4. 6.
Krakowiec 8. 9. 10. 11.

M ościska

M ościska 13. 14. 15. 16. 17. 18.

iSądowa W isznia 20. 21. 22. 23.

Gródek

Gródek 24. 27. 28. 29. 30.

Janów 31. 1. 3.

Rawa Ruska
s

Rawa Ruska
i

• 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 14. 
15. 17. 18.

II. Rudki
Rudki 27. 28. 29. 80.

Ko marno 3!. 1. 3. 4.

i

90.

•e**

I.

Przeworsk Przeworsk 1. 2. 3. 4. 6. 7.

Ł ańcut
Łańcut 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15.
Leżajsk 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24.

Jarosław

Jarosław 27. 28. 29. 30. 31. 1.

Radymno 3. 4. 5. 6.
Sieniawa 8. 10. 11. 12.

II.

Nisko Nisko 27. 28. 29. 30. 31. 1. 3.

Cieszanów

Cieszanów 5. 6. 8. 10. 11.

Lubaczów 12. 13. 14. 15. 17 18.

W  okręgu c. i k. Komendy 11. korpusu we Lwowie.

15. I.

Skałat Skałat 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.
Zbaraż Zbaraż 13. 14. 15. 16. 17. 18.
Trem bow la Trembowla 20. 21. 22. 23. 24. 27. 28. 29.
Tarnopol Tarnopol 31. 1. 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 

■14. 15.

24.

I. Sniatyn Śniatyn 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 14. 
15.

II.

Peczeniżyn Peczeniżyn 1. 2. 3. 4. 6.

Kołomyja Kołomyja 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15. 16. 
17. 18. 20. 21. 22.

Kosów
Kosów 24. 27. 28. 29. 30. 31. 1. 3.

Żabie 5. 6.

30.

!

Sokal Sokal 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 
13. 14. 15.

I. Lwów powiat Lwów 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24. 27. 
28. 29. 30. 31.

1.

Lwów m iasto Lwów 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 
14. 15. 17. 18.

II. Żółkiew
Mosty W ielkie 1. 2. 3. 4.

Żółkiew 6. 7. 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15.
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Komenda
uzupełń.

Nr.

Nr. komi­
s j i  asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu
i

powiat | miejsce marcu kwietniu
t

1
|

j
I

55.

I.

Bobrka Bobrka 1. 2. 8. 4. 6.
Chodorów 8. 9. 10. 11. 18.

Rohatyn Bursztyn 15. 16. 17. 18. 20. 21.
Rohatyn 23. 24. 27. 28. 29. 30.

Podhajce Podhajce 1. 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 
14.

11.
Przemyślany

Przemyślany 1. 2. 3. 4. 6. 7.
Gliniany 9. 10. 11. 13.

Brzeżany Brzeżany 15. 16. 17. 18. 20. 21. 22. 23. 
24. 27. 28. ]

GO

I.

Stanisławów
Halicz m 1. 2. 3. 4. 6. 7. 1

Stanisławów 9. 10 .11 . 13. 14. 15. 16. 17. 18.

Bohorodczany Bohorodczany 20. 21. 22. 23. 24. 27. 28. 29.
Nadworna Nadworna 31. 1. 3. 4. 5. 6. 8. 10. U .

i

II.

Horodenka Horodenka 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.
Obertyn * 13. 14. 15. 16. 17.

Tłumacz Tłumacz 20. 21. 22. 23. 24. 27. 28. 29. 
30. 31. «

1. 3. 4.

80.
I.

Złoczów Złoczów L. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 
13. 14. 15.

Zborów Zborów 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24.

Brody
Załoźce 27. 28. 29. 30. 31. i .
Brody 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 

14. 15. 17. 18.

II.
Kamionka Strumiłowa Kamionka

Strumiłowa
1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 

13. 14. 15. 16. 17. 18.

!

95.
I.

Ozortków Ozortków 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9.

Zaleszczyki Zaleszczyki 11. 13. 14. 15. 16. 17.
Tłuste 20. 21. 22. 23. 24.

Borszczów Borszczów 28. 29. 30. 31. 1. 3. 4. 5. 6.
Mielnica 8. 10. 11. 12. 13. 14.

Buczacz Buczacz 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 
13. 14. 15. 16. 17. 18. 20.

II. Husiatyn
Kopy czy ńce 22. 23. 24. 27. 28. 29.
Husiatyn 31. 1. 3. 4. 5.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5. lutego 1905.

o n o B i u i E H e
u,, k . H aM icTH H ii,TBa 3 5. j i io T o r o  1905 TI. 18.361.

Cum n o ^ a e  ch  ą o  3arajibH oi b Iaom octh  ycTaHOBneHHii Ha ni,a,CTaBi § 4 2  h h c th  I . n p ^ n a c is  b h k o h h u x  ą o  3aKOHa Bi&cicoBoro nporpaM  

HHHHOCTaa i;. i  k . pyxoMHX KOMicaa no6opoBH X ^ jih  n ep eB e^ eH a roaoB H oro n o ó o p y  BiacKOBoeo b p. 1905.

KoMeHfla
H hcjio
KOMiCHl

C/TaBJieHH CH ^ H i n o d o p y  b  Micai^io
flOUOBHH- 
joua H. aceHTepyH-

KOBOl n o s iT Micije Mapijio HtBlTHIO

B O K p y :-n  n[. i k  K o M e H ^ H  1 .  K o p n y c a  b  K p a K O B i .

J
♦

KpaiciB hobIt KpaiciB 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9.
ni^rypsce ni^typace 10. 11. 13. 14. 15.

XpinaHiB 16. 17. 18. 20. 21.
I. XpmaniB H BOpSKHO 22. 23.

13. KpinemOBnn;i 24. 27. 28.
KpaiciB MicTo KpaiciB 30. 31. 1. 3. 4. 5. 6. 7.

Be.inuKa Bejnimca 8. 10. 11. 12. 13.
jĄoÓHHip 14. 15. 17. 18.

II.
E oxhh Boxhh 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 

13. 14. 15.

rpnóia TpHÓiB 1. 2. 3. 4. 6.

1 Op.TtHU,! 1 op.iMiń' 7. 8. 9. 10. 11.
Ben 18. 14. 15.

JlnManoBa
ę JIuMaHOBa 17. 18. 20. 21. 22. 23.

20. I.
MmaHa pjnbHa 26. 27. 28.

H obhh Topr
H obhh Topr 27. 28. 29. 30. 31. |
KopOCTeHBKO 3. 4. ;

H obhh CaHU

MymuHa 6. 7. 8.
• 1

j H obhh OaHu 10. 11. 12. 13. 14. 15. 17. 18. |
19. 11
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KoMeH^a 
/ipnOBHH- 
rona t I.

H hcho
KOMicHl

aceHTepyH-
KOBOl

CTaBJieHH c a ,Ąh I n o ó u p y  b  M ican io  J

noB iT Mici^e Mapi^io IJbBlTHIO

56.

!

I.

E a .ia
OctBapiM 1 . 2 . 8.
Bfl.ia 4. 6. 7. 8. 9. |
KeHTH 10. 11. 18. 14.

JK uB ept JK iiBept 16. 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24. 
27. 28. 29.

MHcaeHHii,!

M acaeHim l 31. 1. 3. 4.
Mop^aHiB • 6. 7. 8. -
MaKiB 10 . 1 1 . |

Ba,a;oBHai
K aa tB ap aa 12. 13. 14. 15.
3aTop 17. 18.
Ba^oBHBi 25. 26. 27. 28. 29.

5?. I.

BpacecKo
BpacecKo 1. 2. 3. 4. (3. 7. 8.
B ohhhh 10 . 1 1 .
3aK.IlHHH 13. 14.

H e.to
H C nii^y# H obhh 16. 17. 18.

H cao 20. 21. 22. 23.

IIijIi)3HO
BpacocTeK 27. 28.
Hi.lb3HO 30. 31. 1 .

^OMÓpOBa ,Zl,0M6p 0Ba 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

TapHiB , TapHiB 12. 13. 14. 15. 17. 18. 26.
TyxiB 27. 28. 29.

B OKpy3l  î , i k. KoMeH^a 10. K o p n y ca  b  IlepeMHinnii

9.

i

I. JKn^aniB
HtypaBHO 1. 2. 3. 4.
SKn^aniB 6. 7.
MuKo.iaiB 9. 10. 11.

II.

K aaym K aayn i 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. Tl.

^OJIHHa
PoaCHlTiB 13. 14. 15. 16.
^OJIHHa 18. 20. 21. 22. 23. 24.
BonexiB 27. 28. 29. 30.

CTpiIH Ckojic 31. 1. 3. 4. 5. 6. |
Ctphh 8. 10. 11. 12. 13. 14. 15.

10. I.

HepeMiini.ib
IlepeMHinnb 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.
KpHBHa 13. 14. 15.

^OÓpOMH.lb
E ipna 17. 18. 20. 21. 22.
^ofipOMHHb 24. 27. 28. "29. 30.

Bpaco3iB
Bpaco3iB 1. 2. 3. 4. 5. 6. 8. 10.
^HHiB 12. 13. 14. 15.

- K o n t6yiiioBa K o a t6ymoBa 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. U .
i. TapHo6p:rei" TapHoSpacer1 1 3 .14 . 15. 16. 1 7 .1 8 .2 0 .2 1 .2 2 .

M eaept M enent 24. 27. 28. 29. 30. 31. 1. 3. 4. 5. 6. 7.
OrpnariB CTpnaciB 1. 2. 3. 4. 6. 7.

i

II.
PamiB PamiB 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15. 16. 17. 

18. 20. 21. 22. 23. 24.

P o n aap l
^eiróiipH 27. 28. 29. 30.
PoiWHpi 31. 1. 3. 4. 5. 6. 7.

45. I.

KpOCHO BpOCHO U 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.

Chhok

PHMaHiB 13. 14. 15. 16.
ByKOBCKO 18. 20. 2 1 . 22 .
Chhok 23. 24. 27. 28. 29. 30.

JIICKO

JIlOTOBHCKa 1. 3.
y  cTpiiKH /p a tm 5. 6.
B aan ropo# 8. 10 . 1 1 .
H icko 13. 14. 15. 17.

77. I.

r4 poro6ii'j ^poroÓHH 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 
13. 14. 1-5. 16.

C an6ip Caw6ip 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24. 27. 
28. 29. 30.

(jTapiiM C an6ip CTapnił CaMoip 31. 1. 3. 4. 5. 6.
TypKa TypKa 8. 10. 11. 12. 13. 14. 15. 17.

GO 5°

I.

HBOpiB
HBOpiB 1. 2. 3. 4. 6.
KpaKOBept 8. 9. 10. 11. »

MoCTHCKa
MoCTHCKa 13. 14. 15. 16. 17. 18.
Cy^oBa B urnus 20. 21. 22. 23.

Topo^OK
TopOflOK 24. 27. 28. 29. 30.
HmB 31. 1. 3.

PaBa PycKa PaBa PycKa 4. 5. 6. 8. 10. Tl. 12. 13. 14. 
15. 17. 18.

II. Py^KH
PyAKH 27. 28. 29. 30.
KoMapHO 31. 1. 3. 4.

y0.

I.

HepeBopcK IlepeBopcK 1. 2. 3. 4. 6. 7. ' " 1

JlaHbpyT H an tay T 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15.
JleacańcK 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24.

HpoeaaB
HpocaaB 27. 28. 29. 30. 31. !• 1
Pa^MMHO 3. 4. 5. 6. |
CiHSBa 8. 10 . 1 1 . 12 .

II.

H icko H icko 27. 28. 29. 30. 31. 1. 3.

IlimaHiB H,'j'maHiB 5. 6. 8. 10. 11.
HroSaniB 12. 13. 14. 15. 17. 18.

B (>Kpy3'i j\. i  k. K o m g h ^ h  11. K o p n y ca  y  J I l b o b l

15. I.

CKaaaT CKaaaT 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.
36apaac 36apaac 13. 14. 15. 16. 17. 18.
TepeSoB.ia Tepe6oBaa 20. 21. 22. 23. 24. 27. 28. 29.
TapH oni.it TapHoni.ib 31. 1. 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 

14. 15.
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R hcjlo
KOMieni

C raB JieH a  c a ,Z(ul n o ó o p y  b  MicHi^io 1

| flOHOBHH-
1 ioqa T4.

aceHTepyH-
KOBOJ

.
nOBlT M icije Mapu,io IJBBiTHK)

I. Ghhthu ChHTHH 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 14. 
15.

24.
IIeqem5KHH IIeqeH'i5KHH 1. 2. 8. 4. 6.

II.
K o.iomhh K o.iomhh 8. 9. 10. 11. 18, 14. 15. 16. 

17. 18. 20. 21. 22.

KociB
K ocib 24. 27. 28. 29. 30. 31. 1. 3.
JKaóe 5. 6.

CoKa«ib CoKa.iL 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 
13. 14. 15.

34).
*

I.
JlbBlB HOB1T JłbBlB 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24. 27. 

28. 29. 30. 31.
1. 1 
1 1

•ZIlbib Micro JIlbib 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 
14. 15. 17. 18.

II. JKoBKBa
Mocth Be.aHKi 1. 2. 3. 4. I

TKOBKBa 6. 7. 8. 9. 10. 11. 13. 14. 15.

IjiópKa
Eiópica 1. 2. 3. 4. 6.
Xo^opiB 8. 9. 10. 11. 13.

I. PoraTHH
BypiuTUH 15. 16. 17. 18. 20. 21.
PoraTHH 23. 24. 27. 28. 29. 30.

55. I l i^ ra n ip
<

lli^ ra iip i 1. 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 
13. 14.

IlepeMninJiaHH
IlepeMHIII.IHHH 1. 2. 3. 4. 6. 7. 1

II.
rjLHHHHH 9. 10. 11. 13.

BepeacaHH BepeacaHH 15. 16. 17. 18. 20. 21. 22. 23. 
24.. 27. 28.

OTaHHcnaBiB
Pa.iHH J. 2. 8. 4. 0. 7.

I.
CTaHncyraBiB 9. 10. U . 13. 14. 15. 16. 17. 18.

Boropo^aaHH Boropo^HaHH 20. 21. 22. 23. 24. 27. 28. 29.

58. Ha^BipHa IIa;r,BipHa 31. 1. 8. 4. 5. 6. 8. 10. U .

ropo,zi;eHKa
ropo;r,eHKa 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11.

II.
OóepTHH 13. 14. 15. 16. 17.

ToBMaq
*

ToBMan 20. 21. 22. 23. 24. 27. 28. 29. 
30. 31.

1. 3. 4.

3(VioqiB 3o.ioqiB 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. U . 
13. 14. 15.

I.
36opiB 36opiB 17. 18. 20. 21. 22. 23. 24.

80.
1 *

3a«io3ii,i 27. 28. 29. 30. 31. 1.
BpOflH E po^n * 3. 4. 5. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 

14. 15. 17. 18.

II.
KaMiHKa CTpyiiijiOBa KaiiiHKa CTpyjiijiOBa 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 

13. 14.. 15. 16. 17. 18.
4opTKiB T:I OpTliili 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9.

3a.3lrn,HKH
3a.iirn,HKH 11. 13. 14. 15. 16. 17.

1 T.iycTe 20. 21. 22. 23. 24.
I. Bopmib

EopnpB 28. 29. 30. 31. 1. 3, 4. 5. 6.

! 95. Mf.lLHHU,H 8. 10. U . 12. 13. 14.
E yqaq E y q aq 1. 2. 3. 4. 6. 7. 8. 9. 10. 1 1 .{ 

13. 14. 15. 16. 17. 18. 20. 1
1
1 rycaTHH

KoiIHHHHLU,! 22. 23. 24. 27. 28. 29.
!
i

IL ryCHTHH 31. 1. 3. 4. 5.

J T ł b i b ,  flH H  5. j h o t o t o  1905.
13 IV K. HaMiCTHHĘTBa.

Doniesienia prywatne.

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscówce, zamiejscowa, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych.........................................................

jfjencya dzienników i ogłoszeń Si. S o k o ł o w s k i e g o
-  L w ó w , P asaż  Haniśmana 9 . ---------

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

VIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Banku Związkowego w Rzeszowie, stowarzyszenia zareje­
strowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się w sobotę dnia 18. 

lutego 1905 o godzinie 7-mej wieczór w lokalu Towarzystwa.
P o r /ą d e k  d n e a n j ”.

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności za rok 1904, 
oraz wniosek na udzielenie absolutoryum Dyrekcyi.

2. Rozdział zysku.
3. Odczytanie sprawozdania rewizora sądowego.
4. Zmiana statutu.
5. Wybór Dyrekcyi i Rady nadzorczej.

Rzeszów, dnia 18 stycznia 1905.

Za Radę nadzorczą
Kramzler, sekretarz. Wang, prezes.

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w roku 1904

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłka 6 kor. 20 hal.
i O K O Ł O W S  M I Ł E G O '

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Północno Niem. Lloyd,
(N orddeutscher Lloyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI

we Iwowie, pasaż JCausmana 9.
w
121
124
121

121 
r2l 
121 
121 
r21 
121 
121 
21 
121 
121
121 .

\%\ Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto- 
f21 wymi parostatkami:
124 Do Stanów Zjednoczonych Ameryki :
r2 i (Woweg® Yorku , Baltim ore, O a lv fst«n )
iSl Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
121 Australii; Japonii; Chin etc.
21 Bilety kolejowe do każdej st‘«cyi Północ. Ameryki.

®  Kisrty o k rę ż n e  do ja z d y  „N a około  św ia ta 4*.
jpi Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- 
Lwl skich udziela i bilety sprzedaje:

24 Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,
2 l Pasaż Hausmana 9 ,
24 _
i S s - ś 9

124
124
124

124
21
124
24
24
24
24
2 l
rat
21
21
24
24
21
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©Po cenach
redakeyj nyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow skich , 
krakow skich , w arszaw skich , w ie­
deńskich, czeskich, francuskich e tc ., 
czasopism fachowych micjscowychj za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na w szelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dzienników 1 ogłoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

©  
©  
©  
©  
©  
©  
©

£ ^ 0 0 0  0 0 0  0 0 0 0  0 0 0 3 *

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię pap ierosy  5 centów  od setki, 
Zam orska, ul. H au sn era  10.
Żądajcie darmo

i opłatuie, obszm iy cennik krajowych wyrobów 
tkackich na rok 1905 płócien domowych, web 
czysto lnianych, bielizny stołowej, ręczników, 
dym, chustek do nosa i t. p. wyrobów pierw­
szej jakości — ceny niskie. Adres: Jff. Gonet 

tkacz w Korczynie.

O grodn ik  żonaty,
lat 88, z wyższym wykształceniem fa- 
chowem, amator kwiatów, dobry jarzy- 
niarz, wzorowe świadectwa, poszukuje 
posady od marca. Adres: Ogrodnik, 

Koszary, poczta Limanowa.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskaw yoh 
datków do Administracyi naszego pisma, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 

kuracyi.

R B R T R
Zawsze świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabveia, a gdzie niema proszę pisać do

Magazynu Juliusza Grossego
w  Krakowie Rynek.

K ip a  za p t ó i l ę  maiątla
lasowego w Galicyi obszaru ponad pięć tysięcy 
morgów poszukuje się. Oferty przyjmuje Dr. 
Alojzy K raus, adw okat we Lwowie, 
ulica H etm ańska 1.14 p«d »naki>m 50' o

Nakładem c k. Namiestnictwa 
wydany

S Z E H A T T Z M
Król. Galicyi i Lodomeryi

■ w ra z

z W. Ks. Krakowskiem
n a  r o k

1905
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej« Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal., dla c k. Urzędów 5 kor. 20 
hal. —  Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

P i i R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

i, oK af krzesła, stołM ocroflowe 1 1 d.
poleca F A B R Y K A  PAR O W A

BRACI WCZELAK we Lwowie.
W T i»

^ © © © ©  © © © © © ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©  © © © © £ 5
©Jana Ihnatowicza ©

prawdziwy Krem ogórkowy
do upiększenia i wydelikacenia twarzy. 

C e n a  1  k o r .

©
©

©W e Lwowie ul. Sykstusba 1. 25 i pl. M rytcki 11. g) 
Krakó w, Sukiennice 20. Prasemyśl, ul. Mickiewicza U . ©

©
)0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

Nowość! Nowość!
M a  w  a p a l o n a

i  własaego parowego paleni* codziennie świeżo p a lon a!
a , p a l o n a  ściśle podług zasad h y g i e n y ,  zapomocą g e r ą c e g o  p o w ie ­

t r z a  — znakomita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona!
V, kilo kawy palonej Meiaage Nr I. zł. 70 ct

.  Nr II. — , 90 ,
Nr. IH. 1 ,  1 0 ,
Nr, [V 1 . 20 .

Melange "saarek* Nr V 1 4<
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : aaehow nje znako  

m itą  arom ę, czysty d elikatny sm ak, najw iększą w ydatnośó, z «, przyczyny zna 
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, •,,, • i * 4 k i.
P o l e c a  ł i a n d l e l  ł ^ e r T o a t y  1 k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L W O W I E ,

•»1. 1’o e tr a l i '  *4 n a p '» « c lw  It afcd rT

Dependance HOTEL BRISTOL I. p. Teatr Rozmaitości.
Występ najlepszych sił artystycznych. 

Codziennie 2 nowe senzaoyjne komedye.

Licytacya.
V Lwowski akcyjnym Zakładzie Zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika i. 3, I. piętro,
odbędzie się

w dniach 7. i 8. marca 1905
w godzinach od 9 do 1 przed poł. i od 8 do 6 po poł. 

sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 6. stycznia 
1905 oznaczonych Nr. od 48.200 do 94.545 i od Nr. 5 do 17.128. 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra,'szlachetnych kamieni, 

zegarki, broń myśliwska, rowery, platery i t. p.
W dniach licytacyi zwykłe czynności biurowe wstrzymane.

D y p e k c y a .  <

A(

I( ł )

$
ty'43

X X X ^ X  X X X X X X  X X X X X X X X X  X X £ X X * X X X X

X
X
X

^ Y G O D ^ I K  1 L U S T H 0 W A K Y
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 

WŁADYSŁAWA REYMONTA

CHŁOPI“ („WIOSNA")

X
X
X
X
X
X

daje nadto premiutn wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny
prenumeraty

24 dodatki bezpłatne
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW P0R0ZBI0R0W YCH NARODU 

POLSKIEGO11 oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 
Premium kolorowe na grubym welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t.

M O R S K I E  O K O U

X
X
XX
X

Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą:
„LISTY Z JAPONII" K ip l in g a ...........................
„HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ" - - - -
...........................................................T. Jaroszyńskiego
„MONOGRAFIA 0  NAPOLEONIE I." - - -

...................................Tom styczniowy (74)
SIENKIEWICZA

„N A  M A R N E "

............................ W dodatku arkuszowym
HALL CAINE

SYN MARNOTRAWNY4-

v J
X
X
X
X
X
X

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego“ z 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po­

wieściowym w arkuszach i premium kolorowem:

X
X
X
X

X
X
X
X
X
X
X>
X
X
X

X
X
X

we Lwowie:
Kwartalnie 6 kor. 80 hal.
Półrocznie 13 kor. 60 hal.
Rocznie 27 kor. 20 hal.

w Galicyi z przesyłką pocztową: 

Kwartalnie 7 kor. 20 hal.
Półrocznie 14 kor. 40 hal.
Rocznie 28 kor. 80 hal.

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 
za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 
12 tomów 4 kor. 80 hal. rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytośó 

tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.
Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza {L lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenume- 

ratorowie za dopłatą 78 kor bez oprawy, zaś 106 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami: 
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra­
wie po 17 kor. 80 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Ty­
godnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 h a l.; za opakowanie okładki dołączyć 
należy 40 hal. ________________ __________________

Prenumeratę ze Lwowa i całej Oalfćyi z Bukowiną przyjmują:
Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego“ we 
Lwowie, Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie 

i kantory pism.

Numery okazowe I prospekty wysyła gratis: Główna akspedyoya „Tygodnika11 we Lw' 
Pasaż Hausmana .9. (Biuro dzienników I ogłoszeń Sokołowskiego.)

BBSV ’5B5BRS8W®9 C*."JiSi5łl3W0S6 AS) S258555&55S 9K
Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier a fabryki Braci Fiałkow


